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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Minister wyznań i oświecenia mianował 
prowizorycznego powiatowego inspektora 
szkolnego Ferdynanda T a b e a u ,  dyrekto
rem 8eminaryum nauczycielskiego w Tar
nowie.

Minister wyznań i oświecenia mianował 
rzeczywistymi nauczycielami głównymi przy 
seminaryum nauczycielskiein: w Tarnowie, 
prowizorycznego nauczyciela głównego Feli
ksa W ę g r z y n a  i suplenta gimnazyalnego 
Józifa T u l a s i e w i c z a ,  w Rzeszowie pro
wizorycznego nauczyciela głównego Włady
sława E t g e n s a ,  a w Tarnopolu prowizo
rycznego nauczyciela głównego Władysława 
B o b e r s k i e g o .

Minister wyznań i oświecenia miano
wał prowizorycznego nauczyciela głównego 
przy żeńskiem seminaryum nauczycielskiein 
w Krakowie dr. Jana Z g o r z a l e w i c z a  i 
prowizorycznego głównego nauczyciela przy 
żeńskiem seminaryum nauczyeielskiem we 
Lwowie Ludwika D z i e d z i c k i e g o ,  rzeczy
wistymi głównymi nauczycielami przy tychże 
zakładach.

Minister wyznań i oświecenia mianował 
prowizoryczną główną nauczycielkę przy 
żeńskiem seminaryum nauczyeielskiem we 
Lwowie Antoninę M a c k c z y ń s k ą  rzeczy
wistą główną nauczycielką przy tym za
kładzie.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

f.icoic, dnia 20. sierpnia.
Już od dawna budzi słuszne zdziwie

nie nadzwyczajna sympatya w i e d e ń s k i e j  
pr as y  dla republikanów francuskich i hiszpań
skich Nie pomija ona żadnej sposobności, przy 
której może im wyświadczyć przysługę, cho
ciażby nawet kosztem prawdy, cieszy się 
z każdego ich tryumfu, zachwyca się ich 
powodzeniem i żywo ubolewa nad każdą 
klęską. Niebyło nic zdrożnego w tej dzi
wnej sympatyi, dopóki ona nie wybujała 
nadto z ujmą dla interesów własnej ojczy
zny. Ale w ostatnich czasach pewne dzieu 
niki dały już dość gorszący przykład roz
bierając stosuuek Austryi w ten sposób, jak 
gdyby głównem zadaniem polityki austrya 
ckiej powinno być wzmocnienie rządu ma 
dryckiego przez uznanie jego prawowitości 
bez względu na liczne pobudki, które może 
w interesie Austryi nakazywały rządowi po 
stępować w tej sprawie oględnie i rozważ
nie, a przedewszystkiein bez niepotrzebnego 
pospiechu. Na pierwszą wiadomość o zamie
rzeniem przez ks. Bismarcka uzuauiu rządu 
madryckiego, pewien dziennik roszczący so- 
b ń  pretensye do stanowiska Timesa austrya- 
ckiego, zaczął naglić ministra spraw zagra
nicznych, ażeby jak najprędzej poszedł za 
przykładem kanclerza niemieckiego i uznał 
rząd marszałka Serrano. Ow dziennik gor 
szył się ciągle i gorszy się dotąd oględno 
ścią hr. Andrassego w tej sprawie, bo uro 
iwszy sobie, że podjęta przez ks Bismarcka 
myśl interwencyi w Hiszpanii, jest wyłącz 
nie dziełem jego wstępnych artykułów, pra
gnął jak najprędzej pochwalić się ich sku
tecznością także wobec rządu austryackiego. 
Łączy się tu dziwna aroganeya z pospoli
tym brakiem taktu, który nawet razić za
czął resztę dziennikarstwa wiedeńskiego. Nie 
potrzeba dodawać, że takie głosy chociażby 
tia^et znalazły większe uznanie, nie mogą

wywrzeć najmniejszego wpływu na postano
wienia rządu. Poweźmie ou swoją decyzyę 
tylko po dokładuej rozwadze i w taki spo
sób, jaki mu się wyda uajzgodniejszym z in
teresami Austryi, Dziennikarstwo zaś, oka
zujące taki brak zastanowienia i oględności 
patryotycznej, osłabia swój wpływ w wyso
kim stopniu i nie powinno się dziwić, jeżeli 
potem przy najbliższej sposobności głos je 
go bardzo mało na szali zaważy.

Chociaż już za drugim nawrotem wy
pływa wiadomość o bliskiej p o d r ó ż y  c e 
s a r z a  n i e m i e c k i e g o  d o  R z y m u ,  jest 
oua w tej chwili uiemuiej nieprawdopodo
bną niż pirzedtem. Już sam powód, który 
wywołał tę wiadomość, wskazuje, że nie jest 
oua niczem więcej, jak tylko wymysłem 
dziennikarskim, zasługującym ua piewuą po
błażliwość w czasie tak powszechnej ciszy 
politycznej. W Berlinie rozeszła się pogło
ska, że przybyć ma tam poseł niemiecki 
przy dworze włoskim, p. Keudell, i zaraz 
potem zaczęto mówić i pisać o podróży ce
sarza Wilhelma. Ale najpierw sam przyjazd 
p. Keudella jest dotąd tylko niepewną po
głoską, a po wtóre, chociażby się nawet zi
ścił, to jeszcze mc ztąd nie można wnosić, 
bo poseł niemiecki bawił na urlopie w Szwaj- 
caryi i pewnie me mógł ztamtąd konfero
wać w tak ważnej sprawie, jaką niezawo
dnie byłaby podróż cesarza niemieckiego do 
Rzymu. Gdyby plan podróży był tak ła 
twym i bliskim wykonania, dzienniki nie
mieckie, mające często styczność z kołami 
rządowemi, już dawno przestałyby robić wy
rzuty rządowi włoskiemu za jogo chwiejuość 
wobec Francji. A tymczasem powtarzają się 
tam ciągle narzekania na sympatye fran
cuskie ministra spraw zagranicznych, hra
biego Visconti-Yenosta.

P o d r ó ż  m a r s z a ł k a  M a c - M a k o -  
na miała zapewne z góry wytknięty cel po
lityczny. Obudzenie sympatyi dla siedmio
lecia, wzmocnienie powagi dzisiejszego rzą
du i zażegnanie niepokojących objawów, 
które wywołał niepomyślny przebieg osta
tniej sesyi parlamentarnej, —  wszystko to 
mieli zapewne na myśli ministrowie fran
cuscy rozb.erając na dwóch posiedzeniach 
plan i kierunek podróży. Życzliwe przyjęcie 
prezydenta w zwiedzonych miejscowościach 
nie zawiodło oczekiwań i byłoby może do
dało otuchy rządowi, gdyby nie równocze
sny wybór bonapartysty w departamencie 
Calvados. Wypadek ten sprawił wszędzie 
niepospolite wrażenie i zrobił z bonaparty- 
stów głównych bohaterów politycznych dzi
siejszej chwili. Ośmieleni takim wielkim 
tryumfem, bonapartyśei przypisywać zaczną 
podróży marszałka Mac - Mahona znaczenie 
całkiem odmienne od tego, jakie mu nadać 
chcieli ministrowie. Głosić oni będą nieza
wodnie, że owacye wyprawiane prezydentowi 
są właściwie owacyami dla bouapartyzmu, 
że ludność składała hołd prezydentowi jako 
marszałkowi cesarstwa, że wreszcie godzi 
się ona na siedmiolecie, jeżeli ono będzie 
tylko zawieszeniem broni dla przygotowania 
plebiscytu. W każdym razie bonapartyśei 
będą mogli teraz śmiało zaprzeczyć twier
dzeniu republikanów, jakoby cała Francya 
gromadziła się około ich sztandaru. Dwa 
ostatnie wybory Bourgoinga i Le Provosta, 
którzy otrzymali tak ogromną ilość głosów, 
uprawniają bonapartystów do tego w zu
pełności.

Jedna frakeya o p o z y c y i  w ł o 
s k i e j  wystąpiła pod nazwą młodej lewicy 
z manifestem politycznym, który chyba tyl
ko pod względem stylistycznym korzystnie 
różni się od ogłoszonego niedawno progra
mu inuych frakcyi opozycyjnych. I ten nowy 
program zapełniony jest samemi ogólnikami, 
gani tylko postępowanie dzisiejszego rządu

a nie wskazuje nowego kierunku. Znaczna 
część programu poświęconą została stosun
kom skarbowym, ale ze wszystkiego co tam 
powiedziano, wynika tylko tyle, że młoda 
lewica nie zgadza się ua politykę skarbową 
Minghettego i Selli. Kto zas tylko uegacyą 
wojuje a uie stawia dodatniego programu, 
teu nie powinien mieć preteosyi do objęcia 
rządu, bo w takim razie albo popadłby 
w dawne błędy albo z wielką dla kraju nie
korzyścią musiałby dopiero oglądać się za 
nową drogą. W sprawach kościelno-politycz- 
nytli młoda lewica uie zgadza się na zda
nie pokrewnych frakcyi radykalnych. Uznaje 
ona wprawdzie w ultramontanach niebez 
pieczny dla państwa żywioł, ale jego siła 
nie wydaje się tak groźną, ażeby kosztem 
wewnętrznego pokoju państwa musiało się 
zawikł&ć w otwartą walkę na wzór pruski. 
Najmniej zadowoleni będą Niemcy z tego 
programu. Nie wypowiada on bowiem przy 
jaźni Francuzom i uie radzi łączyć się ści 
śle i na wszelkie ewentualności z Niemca
mi. Fraucya dlatego tylko straciła dawniej 
szą sympatyę W łoch, że rząd jej odstąpił 
od zasad liberalnych. W chwili, gdy zasady 
liberalne odzyskają w Wersalu stauowczą 
przewagę, Francuzi mogą liczyć na otwartą 
przyjaźń młodej lewicy, 'laką jest treść tego 
programu w najkrótszym streszczeniu. Dla 
gabinetu włoskiego będzie ou dość obojęt
nym aktem, ho na razie opozycja wioska 
przestała być straszną. Bo rozbiciu się na 
dwa obozy nie zdoła oua uorganizować nie
bezpiecznej agitacyi wyborczej a po ostat
nich rozruchach rząd noże liczyć ja to, ze 
w przyszłych wyborach stauą po jego stro
nie żywioły chwiejne, uiepozyskaue dotąd dla 
sprawy opozycyjnej a zaniepokojone rucha
mi socyaiiBtycznemi. Gabinet włoski może 
już dzisiaj śmiało powiedzieć, że z wielkiej 
chmury, która przy końcu ubiegłej sessyi 
parlamentarnej nad nim zawisła, spadł deszcz 
bardzo mały. Pora dzisiejsza jest dla niego 
tak przychylna, że może zaraz rozpisać no
we wybory i być pewnym, że bez wytę
żenia sił agitacyjnych uzyska większość mau 
datów.

Los żydów w k s i ę s t w a c h  n a d d u  
n a j s k i c h  zajmuje żywo prasę niemiecką 
od chwili, gdy rząd rumuński wprowadził 
w życie zuauą ustawę o szynkach. Ustawa 
ta wyklucza od szyukowania napojów osoby 
nie posiadające prawa wyborczego w gminie 
a tern samem pozbawia zarobkowauia wielu 
mieszkańców wyznania mojżeszowego. Na 
łagodne reklamaoye dyplomatyczne oświad
czył rząd rumuński, że dążyć będzie do 
zrniauy surowych postanowień ustawy, a za
nim to nastąpi naprawi złe lagodnem wy
konywaniem przepisów. Przyrzeczenie to 
dotąd nie ziściło się a izba rumuńska uie 
tak łatwo da się nakłonić do zmiany świe 
żo u hwalonej ustawy. Natomiast Serbia je
dna sobie uznanie d/.iennikarstwa liberal
nego w Europie, bo rząd postanowi! usuuąć 
zapory, które niepozwalaly żydom tamtejszym 
osiedlać się w kraju po za stolicą.

PRZEGLĄD POLITYCZNY

A u s lr ,y a -łV ę g ;ry . Minister spraw 
zagranicznych hr. Audrassy, po trzydnio
wym pobycie w Wiedniu, wyjechał d. 10 b 
m. ponownie do Terebes.

—  Minister handlu dr. Banhaus przy
był d. 10. b. m. z Johauuisbad do Wiednia 
Da wystawę przyrządów młynarskich i pie
karskich, urządzoną przez n. austr. stowa- 
rzys zenie przemysłowe.

  \V Wiedniu odbywa się od 17 b.
m. szóste ogólne zgromadzenie nauczycieli
austrya chich.

—  Wybory uzupełniające do niższo- 
austryackiego sejmu w miejsce pp. Karola

br. Tinti, Henryka br. Dobihoff-Dier, ks. 
Klemensa Mosera i Franciszka br. Hopfena 
rozpisane zostały na dzień 10 września; wy
bory odbędą się w Wiedniu.

—  W duiu urodziu Najjaśniejszego 
Pana nastąpiło w Wieduiu uroczyste odda
nie mostu prowadzącego przez Dunaj, do 
użytku publicznego. Most ten nosić będzie 
imię Najjaśniejszego Pana, pod którego rzą
dami rozpoczęte zostało olbrzymie dzieło 
uregulowania Dunaju. Most teu leży w prze
dłużeniu zniesionego mostu Taborbriiche i 
jest nader ważnym środkiem komunikacyj
nym ; w tern miejscu bowiem przejeżdżają 
krocie tysięcy wozów ciężarowych z prowin
c ji ; łączy on zarazem powstające miasto 
nad Dunajem z terytoryum starego Wieduia. 
Most ma być według zgodnych opisów dzien
ników wiedeńskich skończonem dziełem i 
składa się z 4 części. Most wykończono 
podług projektu wyższego inspektora korni- 
syi regulacyjnej, Karola Hurnbostla. Na u- 
roczystość oddania tego mostu do użytuu 
publicznego zaproszono wszystkich pp. mi
nistrów, członków Wydziału krajowego, Ra
dę miejską, Namiestnika i wszystkich na
czelników władz.

—  1). 16. b. m. odbyło się w Pradze 
z wielką okazałością poświęcenie cerkwi 
sebyzmatyekiej na placu Mikołaja. Wstęp 
ua teu plac tudzież do cerkwi był dozwo
lony tylko za okazaniem biletów drukowa
nych w czeskim i rossyjskinr języku. W 
cerkwi było mało osób. Gosjrodarzem tej u- 
roczystości był p. Yaciik, agent dyploma
tyczny w Petersburgu. Przyjmował on przy 
drzwiach głównych pp. Palacky’ego, Zeit- 
hammera, HulesclPa, Brauaera, nakoniec 
deputacyę z Źiżkov’a. Arckimaudryta Ra- 
jewski z Wieduia, Kustodiew z Pesztu, Krze ■ 
nów z Drezna, nakoniec proboszcz Lebedew 
z diakonami rossyjskimi, dokonali aktu po- 
święceuia Za duchowieństwem postępowały 
tylko dwie rodziny rossyjskie z świecami. 
Przy zamkniętych carskich wrotach miał 
Lebedew mowę w języku rossyjskim o po
wstaniu tej cerkwi w Pradze. Równocześnie
z tą uroczystością urządzili katolicy proce- » 
syę do Starego Bolesławia, w której wzięło 
udział kilka tysięcy osób. W przyszłą nie
dzielę odbędzie się w prawosławnej cerkwi 
pierwszy ślub córki pewnego generała ros- 
syjskiego z kupcem w Pradze.

— Z Pragi telegrafują do Presse: 
„Wskutek poleceuia arcybiskupa miał d.
14. b. m. biskup saksoński, For werk, udzie
lać sakrament bierzmowania w dyecezyi 
Kóniggratz’kiej. Zamiast ks Forwerka nad
szedł do Sadowy reskrypt namiestnictwa, 
który na podstawie §. 2. ustawy majowej 
wzbrania biskupowi zagranicznemu przed
sięwzięcia fuukcyi duchownej na terytoryum 
austryackiem. Protest założony w drodze 
telegraficznej, uie odniósł skutku, wysłano 
tedy pragskiego opata, Pruclię, do bierz
mowania."

— Hr. Andrassy, minister wojny Kol- 
ler, generał broni Jolm, minister obrony 
krajowej Horst, generał-adjutauci Moudel i 
Beck, mieszkać będą podczas pobytu Naj
jaśniejszego Pana w Pradze, w pałacu kró
lewskim, w pobliżu Jego Ces. Mości. Arcy- 
książęta zajmą pomieszkania w Starym Bo
lesławiu u proboszcza Hlavatschek’a, kano
nika Breischela, dziekana kapituły Hyna.i 
u kanouika Schmieda. Willa tamtejsza jest 
przeznaczoną na pomieszczeuie reprezentan
tów mocarstw7 zagranicznych.

— Presse dowiaduje się z Berna, że 
wyborcy okręgu Eibenschutz przygotowują 
wotum nieufności dla Egberta hr. Belcre- 
di’ego, jako posła na sejm krajowy, za sta
nowisko polityczne, jakie zajął także w obec 
sejmu. Prócz mandatu do Rady państwa, 
utraci może hr Belcredi także mandat do 
sejmu.

—  W Salzburgu odbyło się d. 15. b. 
ni. zgrom adzenie stowarzyszenia pooztmi- 
strzów wy ższo-austryackich i Salzburgskich. 
Uchwalono statut emerytalny dla sług pocz
towych na prowincji. Panu ministrowi han
dlu postanowiono podziękować za polepsze
nie płac sługom pocztowym.

— W Lublauie ukonstytuowało się d 
IG. b. m. młodosłoweńskie stowarzyszenie 
polityczne; przewodniczącym obrany został 
poseł do Rady państwa p. Wosujak.

— Reskrypt królewski do obu Izb sejmu 
węgierskiego wystosowany, a odczytany w 
dniu 14. b. ni. opiewa dosłownie:,, My Fran
ciszek Józef I. z Bożej łaski Cesarz Austry-



acki, król czeski i t. d. i Apostolski król 
Węgier.

Magnatom, duchownym i świeckim do
stojnikom, tudzież posłom Naszych wier
nych Węgier i krajów do nich przynale
żnych, którzy zgromadzili się na sejm zwo
łany przez nas na dzień pierwszego wrze
śnia 1872 r. w królewskiem wolnem mieście 
Peszcie, Nasze królewskie pozdrowienie.

Kochani Wierni! Zamykając drugą 
sessyę otwartego przez Nas w dniu 4 wrze - 
śnia 1872 r. sejmu, zwołujemy równocze
śnie trzecią sessyę na dzień 24. paździer
nika r. b.

Zapewniamy Was zarazem, o Naszej 
stałej łasce królewskiej. Wiedeń 13. sier
pnia 1 74 Francisseli Józef m p. Szczepan 
Bittó m. p.

—  Instalacja patryarohy w Karłowi
cach odbyła się d. 18 b. m. wśród nadzwy
czajnych uroczystości. Po złożeniu przysię
gi, komisarz królewski powitał patryarchę 
Iwaczkowicza, który w przemówieniu przy- 
jętem nieustającemi okrzykami „żywio,* po
dziękował za łaskę królewską.

— Rozporządzenie p. ministra spra
wiedliwości z d. 6. sierpnia. 1874 1. 11.005, 
rozesłane do wszystkich wyższych sądów 
krajowych a zawierające wskazówki w spra
wie wykonywania ustawy konkursowej z d. 
25. grudnia 1868 r. opiewa w ważniejszych 
ustępach, jak następuje:

„Cele wytknięte reformą ustawodaw
stwa konkursowego łatwTo można rozpoznać 
z ustanowy konkursowej z d. 25 grudnia 
1868. Zamierzano tam uprościćnietylko zba
danie i formalne oznaczenie praw konkur
sowych, ale nadto chciano przyspieszyć zre
alizowanie majątku konkursowego i preten- 
syi jego wierzycieli bez tych ofiar, jakie 
pociągały za sobą formalności dawniejszego 
postępowania konkursowego. Rozwiązanie 
pierwszej części tego zadania spoczywało 
prawie wyłącznie w rękach sądów, a wyko
nanie drugiej części zadania było zawisłem 
od energii i rozsądnego korzystania z praw 
przyznauych wydziałowi wierzycieli i komi
sarzom konkursowym. Tym ostatnim ustawa 
nie mogła rąk krępować; pozostawiono im 
zupełnie swobodny wybór środków, w tej 
nadziei, że starać się będą z pominięciem 
wszystkich zastarzałych form dawniejszego 
postępowania, przejąć się duchem nowej u- 
stawy i na najkrótszej drodze zdążać do ce
lu. Tymczasem zawiodły te nadzieje.

„Przekonałem się —  powiada p. mi
nister —  z aktów sądowych, że postępowa
nie konkursowe kroczy szybko i gładko aż 
do ukończenia likwidacyi — odtąd zaś osty- 
ga zapał i energia i że właśnie ta czynność, 
która ma na celu zrealizowanie majątku i 
podziału jego pomiędzy wierzycieli, wlecze 
-.się leniwo, wskutek czego ponoszą wierzy
ciele straty, kapitał uszczupla się, a koszta 
wzrastają olbrzymio.11 Na podstawie tych 
spostrzeżeń, wzywa p. minister prezydya 
wyższych sądów krajowych, ażeby zechciały: 
I. uwzględnić poniżej podane wskazówki. II. 
polecić sądom I. instancji, ażeby peryody- 
cznie zawiadamiały sądy wyższe i mini
sterstwo sprawiedliwości o stanie spraw 
konkursowych i w tym celu założyły i sta
rannie prowadziły księgi statystyczne spraw 
konkursowych.

Ad. I. Nie należy powierzać urzędu 
komisarzów konkursowych wszystkim refe
rentom bez różnicy lecz tylko specyalnie 
do tego uzdolnionym, jak to już poduiósł 
jeden z dawniejszych p. ministrów w roz
porządzeniu z d. 25. lutego 1869 1. 2490. 
Zaleca przeto p. minister, ażeby komisarza
mi konkursowyuni mianowani byli tylko re
ferenci obznajomieni z miejscowemi stosun
kami handlowymi, z tokiem spraw podo
bnych i zdolni do samoistnego przeprowa
dzenia i kierownictwa (§. 70 ust. konkurs.) 
spraw tego rodzaju.

„Pomiędzy wszystkiemi usterkami— po
wiada dalej p. minister— dostrzegłem jednej, 
ubolewania goduej: Spostrzegłem mianowicie, 
że niektórzy zarządcy mas konkursowych, 
wyzyskują swe stanowiska w ten sposób, iż 
bez potrzeby gromadzą niesłychaną ilość 
dokumentów, przewlekają nieprawnie roz
prawy i t. d. a to tylko w tym celu, aby 
naliczyć dużo kosztów. Niedołężne wydziały 
zaś przyznają im te koszta z największą 
szkodą wierzycieli. Ze takie osobistości nie 
powinny piastować urzędu komisarzów kon
kursowych, jest rzeczą naturalną. Ale na
wet przy nienagannem postępowaniu nara
stają olbrzymio koszta postępowania kon
kursowego, jeżeli zarząd masy konkursowej 
spoczywa prawie wyłącznie i bez wyjątku 
w rękach prawników z zawodu. Leży to 
wprawdzie w interesie wszystkich wierzy
cieli, ażeby zarząd masy, gdy ona jest bar
dzo zawikłaną, spoczywał w rękach egzami
nowanego prawnika lub notaryusza. Z dru
giej strony jednak muszę zwrócić uwagę na 
§. 75 ust. konkurs, według którego urząd 
zarządcy masy konkursowej nie powinien 
być uważany za monopol dla prawników 
zawodowych i że w sprawach tego rodzaju, 
mniej zawikłanych, bardziej pożądaną jest 
pilność, uczciwość, znajomość stosunków

miejscowych, kupiecka przezorność, aniżeli 
wiedza prawnicza.

Gdyby sądom nie były znane takie 
osobistości, należy odnieść się do Izb han
dlowych i przemysłowych.

Dalsze wskazówki odnoszą się wyłą
cznie do stanowiska, jakie zająć powinien 
komisarz konkursowy w obec wydziału ma
sy konkursowej. W końcu podnosi p. mini
ster, że w sprawach konkursowych powin
no być ściśle z sobą związane postępowanie 
cywilne i karne.

Ad. II. Z początkiem r. 1875 mają 
być we wszystkich sądach kolegialnych I., 
instancyi założone dwie tabele dla spraw 
konkursowych i przy końcu każdego roku 
przedkładane wyższym sądom a te przedło
żą tabelę sumaryczną ministerstwu sprawie
dliwości. I)o tego rozporządzenia załączony 
jest formularz takiej tabeli, i obszerne ob
jaśnienie, w jaki sposób ma być prowa
dzoną.

F r a a c y a .  (List otwarty marszałków ej 
Bazaine) do ministra spraw wewnętrznych, 
zawierający szczegółowe sprawozdanie o 
przygotowaniach i wykonaniu ucieczki Ba- 
zaine’a, opiewa dosłownie :

„Spa 16. sierpnia i 874. Panie Mini
strze ! Przybywszy tu, wyczytałam w dzien
nikach, że wskutek ucieczki marszałka are
sztowano kilka osób. Dawniej już było moim 
zamiarem, napisać Panu o tym wypadku ; 
dziś uważam to za swój obowiązek.

„Nie szukaj Pan współwinnych; nie 
istnieją bowiem wcale. Bratanek mój pan 
Alvarez de Rull i ja, byliśmy jedynymi 
sprawcami. Widząc, że w obchodzeniu się 
z uwfięzionym marszałkiem żadna zmiana 
me nastąpiła, co zaczęło zagrażać jego ży
ciu, zdecydowałam się nakłonić go do u- 
cieczki. Prosiłam więc mego bratańca, aby 
był mi pomocnym, gdyż niezależne jego 
stanowisko nadawało się do tego ; daliśmy 
sobie słowo, iż sami będziemy działać, aże
by nikogo niekompromitować.

„Udzielam więc Panu dokładnych szcze
gółów o tern, co zaszło, a spodziewam się, 
że objaśnię tern władze sądowne i przyczy
nię się, że niewinni nie będą dłużej jęczyć 
w więzieniu. Opuściłam Spa 29go lipca w 
towarzystwie mojego bratanka, którego po
święcenie wytrzymało wszelką próbę. Wy
jechaliśmy do Genui, dokąd przybyliśmy 
2go sierpnia. W poniedziałek 3go sierpnia 
udawaliśmy się do Compagni Peirano TJano- 
varo, ażeby nająć sobie statek pod pozorem, 
że chcemy zrobić wycieczkę na morzu Śród- 
ziemnem, i położyliśmy warunek, że statek 
ma nam samym służyć. W sobotę 8go sier
pnia o godzinie 5tej z rana opuściliśmy port 
genueński, i przybyliśmy tego samego duia 
jeszcze przed południem do portu wr Mau- 
ricio, gdzie z powodu niepogody musieliśmy 
przenocować. Następnego dnia rano odpły
nęliśmy do San Remo i tu zabawiliśmy cały 
dzień O godzinie 3ciej daliśmy kapitanowi 
polecenie, ażeby sterował ku zatoce Jouan, 
mówiąc m u, iż z pewnej willi , położonej 
nad wybrzeżem, mamy zabrać ze sobą słu
żącego. Kapitan okrętu nie wiedział nic o 
naszych zamiarach. Listami, pisanemi atra
mentem „ sympatycznym “ , zawfiadomiłam 
marszałka, ażeby za pojawieniem się statku 
w zatoce Jouan, przygotowmł się do ucie
czki. Gdy kapitan chciał odejść, ażeby w 
zatoce Jouan zawizować sobie patent, zapy
tywał nas, dokąd i o której godzinie chce
my odpłynąć. Odpowiedzieliśmy m u: Uda
jemy się do poblizkiej willi, ażeby ztamtąd 
wziąć służącego, a może i pokojową, po
czerń około północy odpłyniemy do Nicei. 
O godzinie pół do 8mej wsiedliśmy na łód 
kę i kazaliśmy zawieźć się na brzeg w po 
bliżu La Croisette, ażeby nawet majtków 
tego statku nie kompromitować. Ztamtąd 
udaliśmy się pieszo do La Croisette, gdzie 
najęliśmy łódź, którą mieliśmy popłynąć 
na przechadzkę. Ponieważ morze było bar
dzo wzburzone, a my nie umieliśmy dobrze 
wiosłować, dostaliśmy się do podnóża fortu 
(naprzeciwko Jouan) dopiero między 91/2 a 
10 godziną. Tu zobaczyliśmy marszałka, 
spuszczającego się po linie. Aby mu dać 
znak, w którem miejscu łódź się znajduje, 
zatliliśmy zapałkę. Marszałek odpowiedział 
nam zaraz, zapalając również zapałkę, i 
tym sposobem wskazał nam, w którem miej
scu się znajduje. W chwilę potem rzucił 
się marszałek w morze, aby się dostać do 
łodzi.

„Przy wsiadaniu do łodzi musiał mój 
bratanek dopomódz marszałkowi, który 
wskutek kontuzyi zaczął upadać na siłach. 
W trójkę więc staraliśmy się dostać do ło 
dzi statku, która powinna była oczekiwać 
nas tam , gdzieśmy ją zostawili. Dotarłszy 
do niej po przezwyciężeniu ogromnych tru
dności, kazaliśmy jednemu z majtków od 
stawić łódkę na brzeg.

„Wsiadłszy na okręt, poleciliśmy ka
pitanowi, ażeby ruszył — gdyż była już go 
dżina 1. po północy — i ażeby sterował 
wprost do Genui, gdzie wylądowaliśmy 10. 
sierpnia o godzinie 11. przed południem.

„Oto, mój Panie, prawdziwy przebieg 
ucieczki.

Marszałkowa B a z a i n e . "
—  Gaz. Kol. Podaje bardzo ciekawy 

szczegół o ucieczce marszałka Bazaine’a.Kore
spondent jej opisuje przybory, za pomocą 
których Bazaine spuścił się z fortu:

„Gruby sznur —  pisze korespondent —  
zaopatrzony wieloma węzłami a u końca 
silnym żelaznym hakiem, przytwierdzony 
został do belka , po czem nastąpiło strome 
spuszczanie się na dół z wysokości 80 stóp; 
marszałek był każdej sekundy w niebezpie
czeństwie życia , mógł bowiem albo roz
trzaskać się na ostrych szczytach skał, 
albo też , gdyby go były siły opa
dły, runąć do morza, wzburzonego straszli
wym Mistralem (najniebezpieczniejszy wiatr 
północno-zachodni.) Marszałek, który pou- 
czas pobytu w więzieniu przez długi czas 
ćwiczył swe siły za pomocą gimnastyki, 0- 
pasał się był dla bezpieczeństwa silnym pa
sem , mocno przystającym do ciała. Hak 
żelazny u przodu pasa przytwierdzony zo
stał do guza wiszącego sznura; przyrząd 
ten chronił marszałka od spadnięcia, w ra
zie gdyby potrzebował był odpocząć trochę. 
W połowie tej okropnej drogi spostrzegł 
marszałek w dole pod sobą małe światełko. 
Nadzieja ocalenia pokrzepiła go, wiedział 
bowiem, że małżonka czeka tam na dole i 
że dzieło uwolnienia zbliża się ku końcowi. 
Natychmiast dał umówiony znak ; wyjął 
prędko z kieszeni surduta zapałkę wosko
wą, zapalił ją, a mały płomyczek oświecił 
człowieka, zawieszonego między niebem a 
morzem. Nie zważał, że ręce krwią mu na- 
biegły, że mocno potłukł się — na nic już 
nie zważał, gdy spostrzegł, że sznur po 
którym się spuszczał, już się kończy, cho
ciaż lądu nie czuł jeszcze pod nogami. 
Trzeba było teraz odważyć się na skok w 
m orze, aby się dostać na łódkę , którą 
wierna małżonka i odważny kuzyn, oboje 
do nitki przemokli, już mu przygotowali. 
Lecz marszałek zanim dostał się do łódki, 
był osłabiony do tego stopnia, że Alwarez 
de Rull musiał pomódz mu przy wsiadaniu 
na łódkę. “

— Dzienniki republikańskie donosiły 
przez długi czas, że marszałek Bazaine dał 
słowo honoru, że z więzienia nie ucieknie. 
Na insynuacyę tę odpowiada brat marszał
ka w następującym liście, wystosowanym do 
Figara: „Paryż 14. sierpnia 1874. Panie 
Redaktorze ! Przed dwoma miesiącami by
łem w Cannes. My, to jest ja i moja żona, 
otrzymaliśmy od ministra pozwolenie od
wiedzić dziesięć razy na forcie św. Małgo
rzaty brata naszego, którego kuratorem zo
stałem równocześnie. Z odwiedzin tych przy
wiozłem ze sobą dwa największe smutki 
całego życia : ujrzałem brata w tak okro- 
pnem położeniu, a następnie straciłem żonę, 
której życie skrócił widok tej nędzy. Nie 
byłbym nigdy przypuszczał, że duch stron
niczy zdobędzie się na wymysł, jakoby mój 
brat, jakoby więzień, który nie utracił je 
szcze rozumu, mógł dać słowo, że n:e ucie
knie z więzienia, ażeby tym sposobem zje
dnać sobie łagodniejsze obchodzenie się. 
Gdym to wyczytał w dzienniku Le Soir, 
pospieszyłem z prośbą do dyrektora tego 
dziennika, ażeby sprostował wiadomość, 
której ktoś mylnie mu udzielił. Dotychczas 
nie uczyni! on zadość mojej prośbie a ro 
zumie się, że zmyślona ta wiadomość prze
chodzi z dziennika do dziennika. Proszę 
więc Pana abyś pozwolił mi donieść licznym 
czytelnikom Figara, że marszałek n ie  d a 
w ał n i g d y  s ł o w a ,  iż nie ucieknie z wię
zienia na wyspie św. Małgorzaty. Dodaję, 
iż według mego przekonania, byłby on tam 
jeszcze pozostał, gdyby nie stracił był na- 
dzieji doczekania się za życia końca uwię
zienia, które w dniu ucieczki trwało już 
27 miesięcy, wliczając w to czas, przebyty 
w więzieniu śledczemT

Bazaine.

H is z p a n ia .  Manifest Don Carlosa 
brzmi w dosłownym przekładzie:

„Będąc z prawa królem Hiszpanii i 
rządząc faktycznie monarchią w znacznej jej 
rozciągłości, zwracam się do mocarstw chrze 
ściańskich, które nie mogą być obojętnemi 
na los wielkiego narodu, wywierający nie
wątpliwie potężny wpływ na losy świata. 
Życzę sobie, aby mnie poznano. Chciałbym 
aby sądzono mnie z czynów moich a nie 
na podstawie oszczerstw, które o mnie są 
rozpowszechnione. Chciałbym, aby chrześci
jaństwo mając do wyboru między mną a 
bezimiennym rządem madryckim, zmierzyło 
całą przepaść, jaka dzieli prawowitego kró
la od nieprawości garstki awanturników, 
którzy przemienili się w dyktatorów. Słu
chałem głosu obowiązku i miłości ojczyzny, 
gdy rozpocząłem wojnę dla odzyskania ko
rony, wyczerpawszy wszystkie środki poko
jowe, aby ukochaną ojczyznę uchronić od 
okropności wielkiej rewolueyi.

Niebo mi poszczęściło; uzyskałem praw
dziwy plebiscyt, stwierdzany codziennie naj
czystszą krwią tysięcy Hiszpanów. Europie

wiadomo, że bez broni i bez pieniędźy utwo
rzyłem armię z żywiołów, których dostar
czyły mi abnegacya i entuzjazm wielkiego 
narodu. Zwyciężałem nieprzyjaciela, gdzie 
tylko spotkałem go w walce, a sam raz je
den tylko ustąpiłem przed przewagą dzie
sięć kroć liczniejszej artyleryi i sił niesto- 
sunkowo przeważnych. A odwrót strategi
czny z pod Bilbao, w którym nie straciłem 
ani jednego żołnierza, ani jednego działa, 
został sowicie zrównoważonym zwycięztwem 
pod Abarzuza. Moja straż przednia stoi u 
bram Madrytu, i bliską jest chwila, w któ
rej zniosę do szczętu tę armię republiki, 
zapomocą której daremnie usiłują powstrzy
mać postęp naszych zwycięstw.

Moi nieprzyjaciele zdradzają niemoc 
swoję przez rabuuki, morderstwa i pożogi, 
które zarządzają otwarcie po dojrzałej roz
wadze.

Zrujnowawszy kraj przez swą szkara
dną ambicyę , hańbią go swemi zbrodniami 
i pustoszą z szalonem barbarzyństwem. Hi
szpania wie, jak sobie postępowałem z nimi. 
Odwołuję się do tych, którzy byli moimi 
jeńcami przed bitwą pod Abarzuza.

Ci z pośród nich, którzy są Hiszpa
nami, powiedzą, jak się obchodziłem z nimi. 
Oddawałem zawsze sprawiedliwość męztwu 
tych, którzy przeciw mnie walczyli, przyj
mowałem u swego stołu prostych szefów 
batalionów, starałem się osłodzić przykrość 
ich położenia i uwalniałem ich na proste 
przyrzeczenie, że wydaną mi zostanie równa 
ilość moich żołnierzy. Czyniłem to pomimo, 
że rząd madrycki nieustannie łamał przy
rzeczenia, które mi dawali dowódzcy repu
blikańscy, pomimo deportowania naszych 
jeńców i pomimo, że brano zakładników z 
pośród spokojnej ludności, aby ich zawlec 
w strony, gdzie klimat zabija.

Gdy jednak nieprzyjaciele nasi pusto
szyli nasze pola, palili wsie nasze, mordo
wali rannych i popełniali różne okrucieństwa, 
nadszedł dzień, w którym powiedziałem so
bie, że tego dłużej ścierpieć nie można i 
poddałem winnych surowości ustawT.

Lecz mimo, że wrszyscy mordercy i 
podpalaczy zostali skazani na, śmierć, chcia
łem, aby wyrok wykonano tylko na jednym 
z pomięd-y dziesięciu, przyczem oświadczy
łem, że jako obrońca interesów i życia mo 
ich poddanych nawet w tym wypadku chcę 
oszczędzać.

Nieprzyjaciele moi, tchórzliwi i źli, 
nie będąc w stanie pokonać mnie uciekli 
się do oszczerstw i oskarżają mnie przed 
Europą i światem całym o wandalizm, do 
którego oni sami tylko są zdolni.

Protestuję przeciw tym nieprawdziwym 
twierdzeniom. Jeżeli dwory i rządy chcą się 
dowiedzieć prawdy, niech wyślą zastępców 
swoich na plac boju.

Ruiny Abarzuzy, Sabalsu i V;lla-Tuerta 
świadczą o prawdziwości słów moich. Niech 
zobaczą te ruiny, niech je ocenią, a pozna
ją, jaka karność panuje w armii mojej i o j
cowskie rządy, jakie roztoczyłem w pro win - 
cyach, które zasypują mnie podziękowaniem, 
okazując mi przywiązanie nawet pod cięża
rem ucisku nieprzyjacielskiego, który bez 
litości ugniata rodziny całe i ich majątek.,.

Wahałem się i waham się dotąd z u- 
życiem odwetu i zarządzeniem podo
bnych środków przeciw tym, którzy nie stoją 
faktycznie pod bronią przeciw mojej arm ii; 
jeżeli jednak zostanę zmuszony do działania, 
będę musiał życzeniom serca nakazać mil
czenie w obec wymogów sprawiedliwości i 
będę tern surowszym, iż dłużej byłem łago
dnym.

Naoczne przekonanie s i ę , które za
stępcy mocarstw na miejscu zyskaćby mogli 
i które ułatwiłbym im pod każdym wzglę
dem, miałoby daleko większą wartość od 
kłamstw ludzi, którzy w Hiszpanii zaprowa
dzili terroryzm i zapomocą dekretów usta
nowili monopol kłamstwa. Nie wahali się 
oni nawet oskarżyć mnie, że nakazałem roz
strzelać pewnego cudzoziemca jedynie z te
go powodu, że był korespondentem gazet. 
To fałsz, Niemiec schwytany z rewolwerem 
w ręku na czele bandy podpalaczy, która 
wtargnęła do Villatuerta, został przez sąd 
wojenny skazany, a następnie stracony. Za 
ten czyn całkiem prawny, przyjmuję odpo
wiedzialność na siebie i oświadczam, że 
wśród podobnych okoliczności stanie się to 
samo, jeżeli przed sądem naszym stanie 
szpieg lub podpalacz.

Cudzoziemiec zresztą, który bierze u- 
dział w wojnie domowej, traci już tein sa
mem prawo powoływania się na międzyna
rodowe ustawy wojenne, a skutki sam sobie 
przypisać musi.

Co do mnie, chcąc uniknąć międzyna
rodowych zawikłań, wydałem zaraz ua p o 
czątku kampanii rozkaz, aby nie przyjmo
wano w szeregi mej armii oficerów i żołnie
rzy, którzy w znacznej liczbie się do nas 
zgłaszali.

Wyluszczyłem Hiszpanii w jednym z 
moich manifestów, jak zapatruję się na rząd, 
finanse i sprawy zagranicznej polityki.

Potwierdzam tu ponownie wszystkie 
poprzednie oświadczenia. Sztandarem moim
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jest porządek. Każdy postęp uprawniony, 
wszystkie ulepszenia moralne i matoryalue 
kryją się pod jego potężuemi skrzydłami. 
Ci, którzy zgromadzili się już około tego 
sztandaru, korzystają już teraz z owych 
dobrodziejstw, które wkrótce staną się u- 
działem całej Hiszpanii i kolonij. Itząd re
publiki jest martwy, a ona sama obwieszcza 
już swój upadek.

Wszystkie organa jej tak krajowe jak 
zagraniczne wzywają obcej iuterwencyi, jako 
ostatniej swej nadziei i ostatniego środka 
ratunku, a to jedynie dlatego, że nie masz 
już w Hiszpanii potęgi, któraby była zdolną 
oprzeć się mojej armii, postępującej naprzód, 
jako żywy entuzyastyczny wyraz woli naro
du. Z faktu tego wypływa wszystko.

Nie wierzę, aby którykolwiek rząd 
zdecydował się do podjęcia sprawy, którą 
uważać już należy za straconą zupełnie, aby 
chciał walczyć w obronie sprawców tylu 
niesłychanych zbrodni, albo łączyć się z 
polityką, której podstawą zdrada, a pobudką 
żądza rabunku. Gdyby jednak, wbrew ocze
kiwaniu , chciano spróbować iuterwencyi, 
stawić jej będziemy, silni naszą wiarą i mi
łością do ojczyzny zagrzani, taki sam opór, 
jaki z początku kampanii stawiliśmy bata
lionom armii nieprzyjacielskiej, gdy nas była 
garstka mała, która cierpiała niedostatek 
we wszystkim.

Pomni mę zenuików niepodległości, 
walczylibyśmy o zwycięztwo, albo umieli
byśmy umrzeć aż do ostatniego, przy okrzy
ku: „Niech żyje Hiszpania!* Alenie!  Iuter- 
weucya miejsca mieć nie będzie; przyjazne 
moje uczucia wpajają we mnie to przekona
nie. Pokładam zupełne zaufanie w bezstron
ność mocarstw chrześeiańskioh i czuję w 
mcm sercu, że Róg jest z nami.

Chciałbym ze wszystkiemi narodami 
utrzymywać najlepsze stosunki, a jako o- 
brońca honoru Hiszpanii starać się będę 
strzedz jej godności i wielkości, które są 
najpewniejszą rękojmią pokoju, tak bardzo 
dla niej pożądanego.

Główna kwatera królewska w L e ą u e -  
i t i o  6. sierpnia

Carlos.

K R 0 N i K A

* K r a i l z i c ż  p ie n ię ż n a . Tej nocy 
skradziono z niezamkniętej pracowni p. M 
Prugara ped 1. 15 przy ulicy Stryjskiej jego 
czeladnikowi stolarskiemu Grzegorzowi Kuzio- 
wi skrzynkę drewnianą, w której się znajdowały 
oprócz garderoby, pugilares czerwony skórzany 
z kwotą 8 zlr weksel na 112 zlr. akceptowa
ny przez M. Sikorską i książeczka galic. kasy 
oszczędnoóci na 1 200 zlr. Dziś zrana Iwan 
Dmytro, wyrobnik pod 1. 17. przy ulicy Stryj
skiej znalazł w rowie koto swego pomieszka
nia skradzioną skrzynkę już rozbitą, w której 
złodziej pozostawił suknie poszkodowanego za
brawszy z sobą piouiądze, weksel i książeczkę 
kasy oszczędności

* Z g u b io n o  wczoraj z wozu w drodze 
na dworzec kolei brodzkiej prawdopodobnie 
na placu węglauym paczkę, w której się zuaj 
dowały jeden klin stalowy duży i pięć pilni 
ków stalowych różnej wielkości w łącznej war
tości 15 zlr. Puczka była zaopatrzoną znakiem 
„N. G.Zabłocie kolo Złoczowa*.

* K r a d z i e ż  w o z u  z  U oiisn i i r z e 
c z a m i .  Michał Kuz, parobek u właściciela do
mu pod 1. 73 przy nlicy Zielonej przewożąc 
wczoraj przed południem do miasta rzeczy o 
fioyała p. Stanisława Czyżowioza znikł bez śla 
du z wozem i końmi. Na wozie tym znajdo 
wały się następujące rzeczy: 1 kufer duży na- 
pakowany, 1 klifu- mały czarny, skrzynka zie
lono malowana z bielizną, i 1 paka napełniona 
różnemi rzeczami. Prócz tegn znajdowała się 
na wozie strzelba i pościel. Jeden koń był si
wy a drugi karogniady. Zbiegły woźnica jest 
urlopnikiem i ma paszport wojskowy.

* Z n a l e z io n o  dziś rano woreczek sta 
ry skórzany z kwotą 50 ct. i złożono w po 
lieyi.

—  F c ie c z L a  U a z a m  u , jakkolwiek 
jej dziennikarstwo niemieckie nio przyznało po
litycznej doniialości, przeniosła się już na 
germańskie sceny, widocznie bowiem towa
rzystwa „artystów dramatycznych* nie podzie
lają -/.dania dzienników. W mieście Kassel przy
najmniej przedstawiono ten wielki wypadok 
wieczorem 12. b. m. a więc zaledwie w 60 
godzin po dokonaniu ucieczki zdumionej pu
bliczności w trzech żywych obrazach. Użyta 
przy tej sposobności lina musiała być oczywiście 
dla tern silniejszego efektu, krwią zbroczoną, z 
którego to powodu „uchodzący bohater* przy 
spuszczaniu się, rękami opatrzonemi w ręka
wiczki posmarował powróz czerwoną, olejną far 
bą Niezadługo zapewne ujrzymy ucieczkę by
łego marszałka udrumatyzowaną lub służącą za 
wątek jakiej „Pieśni bez słów“ .

—  M iędzynarodow y Kongres dla
antropologii i historyi pierwotnej rozpoczął 
się dnia 7. b. m. w Stockholinie. Zgromadzi i 
się tu uczeni z północnej i południowej Ame
ryki, z Niemiec, P o l s k i  (prócz innych K r a -
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s z e w s k i )  Węgier, Hossy i, najliczniej jednak 
z Francy:; rozprawy tuczyły się też we fran
cuskim języku. Na dniu II. b. m. urządzono 
wycieczkę do Upsali i robiono poszukiwania w 
jednej z mogił królewskich Starej Upsali. (Sta
ra Upsnla była niegdyś siedzibą kultu Odyna 
i rezydeacyą arcykapłana; są tam również trzy 
wielkie mogiły królów i niezli.zona ilość mniej
szych grobowców.) Oddział studentów zjawił 
się z chorągwiami i sztandarami, muzyka woj
skowa grała marsz uroczysty. Śniadano w ogro
dzie botanicznym.

— O s o M iw s z y  p o g r z e b . W pierw
szych dniach pierwszego ceiarstwa, jak opowia
da pewien dziennik odebrała większość libera
łów paryzkich kartę następnej treści: Madame 
Grimaud de la Heyniere ma zaszczyt donieść 
o bolesnej stracie, jaką poniosła w osobie mę
ża. Pogrzeb odbędzie się dziś we wtorek, 7. 
lipca. Pochód rozpocznie się od żałobnego do
mu, liue des Chipnps - Elysćes Nr. 8, punkt o 
godzinie czwartej po południu. — Grimaud naj
słynniejszy gastronom swojego czasu, autor dzie
ła w tym przedmiocie, umarł. Wiadomość ta 
lotem błyskawicy rozbiegła się po Paryżu. Jak
kolwiek godzina, jako właśnie obiadowa, była 
nieco niewygodną, to przecież niemal wszyscy 
zaproszeni stawili się w oznaczonej chwili, gdyz 
takiemu mężowi wyp-duło oddać ostatnią przy
sługę. Przyjęci w sali ubocznej, ze smutną nu 
ną rozpływali się w lamentach i zachodzili w 
głowy nad przyczynami, jakie sprowadziły śmierć 
tak nieodżałowanego człowieku. Wkoucu dano 
znak; zebrani sądzili, że kondukt ruszy teraz 
z miejsca. W tom drzwi sio otwarły z łosko
tem, spłynął potok światła i ukazał zdumio
nym gościom pysznie zastawiony stó), przy 
którym Grimami da la Reyniere siedział we 
własnej swojej osobie. Grimaud do tej fantazyi, 
urządzonej po trochu na wzór Karola V., miał 
speoyaluy powód i chciał się w ten sposób prze
konać, kto należał do jego dobrych i szczerych 
przyjaciół. Wywnioskował bowiem słusznie, że 
ci, co w obiadowej godzinie pospieszyli do 
zmarłego, przebyli ogniową próbę i dali dowód, 
że i żyjącego kochali.

—  S t a r o ż y t n y  z w y c z a j .  W jednem 
z miasteczek hrabstwa Essex, Dunmow, przy
wrócono w tych dniach starożytny zwyczaj 
wręczenia wędzonej szynki tej parze małżeń 
skiej, któraby stanąwszy w oboc wyznaczonego 
na ten cel trybunału, przysięgła, że w ciągu 
jednorocznego i jednoduiowego przynajmniej 
pożycia ani razu myślą, słowem ani uczynkiem 
nawzajem się nio dotknęła. Zwyczaj ten przed 
650 laty wprowadził po raz pierwszy za rzą
dów Henryka 111, Sir Robert Fitzwultee, dzie
dzic Duninowa. Obecnie po odbyciu zeznania i 
zbadaniu sprawy przyznano nagrodę panu i pa 
ni Megg; pierwszy jest pomocnikiem w jednej 
z winiarń londyńskich.

—  P a r y ż  liczy obecnie 2.360 ulic, 113 
alei, 80 bulwarów, 46 doków, 136 placów, 
225 kościołów, 22 wielkich teatrów, 3 i wyż
szych zakładów naukowych, 38 szpitali cywil
nych, 8 dworców koloi żelaznych, 6 przysta
ni, 58 bram i 27 mostów.

—  M a c h  n a u k o w y  w  t t o s s y i .  Ostatni 
Z63£yt „Dziennika urzędowego rossyjskiogo mi- 
uistoryum oświaty11 zawiera sprawozdanie ru 
cliii naukowego z r 1872. Na 8 uniwersyte
tach było w owym czasie nauczycieli 545, mło
dzieży uczącej się 6.697; w porównaniu z fre- 
kwencyą w r. 1871 inuiej uczniów o 554. 
Z uczniów tych więcej niż 90 na 100 było 
uwolnionych od opłaty czesnego. VY gimnazyaoh 
powiększył Bię brak nauczycieli. W ubiegłym 
roku było wakujących posad 131, obecnie 151, 
między temi 56 miejsc nauczycieli starożytnych 
języków. Uczuiów gimnazyalnyeh było 33.399. 
Z 11.068 zgłaszających się do gimnazjów od
rzucono 3.287 bą Iź z powodu niedostateczne- 
go przygotowania, bądź też z braku miejsca. 
Realne Bzkoly zaprowadzone zostały dopiero w 
roku 1872. Okręgowych szkól jest 423 z 29.709 
uczniami; elementarnych 19.658, w których po 
biera naukę 761.129 uczniów, w tej liczbie 
135.345 dziewcząt.

IM ęltu a  o k o l i c a .  Ktokolwiek prze
czyta w „New-York-Times“ opis okolicy przez 
którą wiedzie kolej Panama, tęn nabiera ocho
ty pi zejechać się po tej przestrzeni, wynoszą 
cej tylko 48 mii angielskich Dla świata han
dlowego posiada tu krótka linia niepoślednią 
doniosłość, skraca bowiem drogę z N. Yorku 
^7 ,^)n *̂CuuS 0 5500 mil tak, że zamiast

• ' p Potrzeba obecnie przebyć tylko 12.000 
mi . odróżny wyruszywszy z Aspin wali czyli Co
lon, jak zowią również to miejsce, znajduje się 
niebawem v. miejscu tropikalnej piękności, j  ką
trudno znaleźć w któremkolwiek i nnem miej-
sou świata. Drzewa kakao, palmowe i chlebo
we rozpościerają swe konary po obu stronach 
a z wilgotnej ziemi wystrzelają z bujną wspa
niałością rośliny wodne o bogatych i świetnych 
barwach. Za wszech stron rozbrzmiewa spiow 
pysznie upierzonych ptaków, z którym mięszają 
się dyssonanse krzyczących zapamiętale malpa 
rozkoszujących się w dzikich skokach i wrze
szczących papug. \V żółtej rzece wylęgają się 
na słońcu ogromne aligatory, oczekując nie
szczęśliwego łupu. Tu i ówdzie widać ślady 
cywilizacyi, jak domy, koleje i telegrafy.

1*. H u m lord , wynalazca przyrządu 
służącego do telegrafowania tonów muzycznych

mia, 1874,

na wieRie ouh głuści, o czem donosiliśmy w 
Krze, wczorajszym naszej Gazety oświadczyć 
miał w Akademii umiejętności w San Francisco, 
że zamierza wyrobić sobie przywilej na swój 
wynalazek.

—  T e a tr u  w ie d e ń s k ie ,  spotrzebowu- 
ją rocznie ogółem blisko 33 milionów angiel
skich stóp kubicznyoli gazu i płacą za to oświe
tlenie 92.700 zł. Sarna opera nadworna spo- 
trzebowuje blisko połowę tej ilości gazu.

—  P o l i c y a  h u u l ju s k i !  w ciągu roku 
1873 znowu wzmocnioną zostuta o 122 uzbro
jonych ludzi, liczy przeto 9,883 policyantów. 
Mnóstwo osób w tym czasie zgłaszało się z 
chęcią przyjęcia w niej służby. W miarę wzro
stu siły policyjnej, liczba wypadków targnięcia 
się na policyantów c raz to się zmniejsza; w 
r. 1872 liczono wypadków takich 3,092 zaś w 
1873 tylko 2,521. Z lio.by około 10,000 po- 
licyantów londyńskich w ciągu roku 1373 po
ciąganych do odpowiedzialności sądowej za prze
stępstwa było 17, podczas gdy w poprzednim 
dwa razy tylu; jest to dowod niezwyozujnej 
karności w tym korpusie bezpieczeństwa i po
rządku publicznego. Żo policyauci londyńscy 
nie dla parady tylko w tak znacznej utrzymani 
cą liczbie świadczą cyfry statystyki policyjnej. 
Uwięzili oni w ciągu roku 1873 ogółem 73.857 
osób; vv poprzednim roku było 78.203 areszto
wań. Liczba, zawadyaków londyńskich w r. 1873 
zmniejszyła się w stosunku do poprzedniego 
roku z 1 1.924 na 9 .6 3 0 ; tak samo zmniejszy
ła się liczba wypadków kradzieży przez wła
manie się i rabunków: pierwszych bylu 328, 
ostatnich 52 w ciągu całego roku. Natomiast 
zwiększyła się liczba małych włóczęgów i rzezi
mieszków z 6 8b 4 poprzedniego roku na 7.213. 
Policya miała to Szczęście rozszerzyć w ostatnim 
roku dość znacznie zakres znajomości poszukiwań 
swych za złodziejami, rozbójnikami, oraz prze
chowywać-rami skradzionych rzeczy; posiada ona 
obecnie adresy i fotografio 3.407 t a k i c h  prze 
mysłowców, między którymi znajduje się 703 nie
dorostków, me liczących jeszcze lat 10. —  Li
czna wypadków nieszczęśliwych na ulicach Lon
dynu wynosiła w r. 1873 ogółem 2038, z k tó
rych 125 śmiertelnych. Do zasług poJicyi na
leży także to, że w roku tym wyłowiła na uli
cach 10.156 zołąkanycli psow. Ooszar, nad 
którym policya londyńska obowiązaną jest czu 
wać dniem i nocą powiększył się w r. 1873 
dość znacznie, przybyło bowiem ulic i placów 
w długości 26 mii angielskich i wzniesiono 
7,687 nowych budynków. Liczba liakrów i do
rożek, które także spoczywają na jej głowie, 
wynosiła w tym czasie I 1.077.

—  Z a s ie w y  t y t o n io w e  z powodu po
suchy nie udały się w tym roku. W wielkich 
plantaoyacli amerykańskich zbiór będzie bardzo 
skąpy. l)a się to w handlu uczuć tein bardziej, 
że małe zapasy tytoniu, jakie pozostały z lat 
dawniejszymi , prędko będą wyczerpane. Już 
nawet na targach zaatiantyckich podskoczyły 
znacznie ceny surowego tytoniu, a szkoccy han
dlarze na zebraniu niedawno odbytem, postano
wili podnieść także coriy fabrykatów tytonio
wych.

—  S ta ty s t y k ę  p a la c z y  ty to n iu  o-
giasza tfoum. de Lyuii. Oblicza ten dziennik 
--- niewiadomo zresztą na jakiej podstawie — 
że w samej Frauoyi puli 5,671.000 osób, każ
da w przecięciu ruczinm 4 kilo 98 gramów 
tytoniu. Na 15 palących 8 pali fajkę, 5 cygara 
1 ściowe a 2 cygareta. W ogóle we Frauoyi 
idzie z dymam rocznie cygaretów 201 miliar
dów, t. j. dziennie 805 milionów a w ciągu 
godziny 33 milionów. Cyfry to widocznie są 
przesadzone, każdy z palących bowiem musiał
by w takun razie wypalać po 100 przeszło cy
garetów nu dzień, a 0 na godzinę.

— l i c z b a  u n ijs lo w o  ch ory ch  w
A n g lii  i ks. Walii wynosiła na dniu 1 . stycz
nia b. r. 60.027. W poro w u niu z datami sprawo
zdania z roku zeszłego powiększyła się ona o 
1.731

NOTATKI LI FEKACKO - AHIYS1YCZNL

>  O p o n a . Zawsze z przyjemnością wi
dujemy na scenie naszej osnutą na llo czysto sie- 
lankowcm oporę Meyerbeci^a JJinorg , w której 
zwłaszcza uwertura po mistrzowsku maluje piel
grzymkę mieszkańców wsi Ploermel do N. Panny, 
burzę i rozproszenie orszaku weselnego. W dal
szym ciągu duet tenora z barytonom w akcie 1, 
finał aktu Igo, ary a z cieniem, komiczna ary a te
norowa w 2gim i barytonowa w 3 cim akcie, wre
szcie chóry, wiążą się w arcy-wdzięczną całość, 
podnoszoną wybornym śpiewem pani Jakowickiej, 
której ta party a doskonale przypada do skali gło
su. Aby jednak Diiioytlh miłe sprawiała wraże
nia, potrzeba, by i otoczenie primadonny nie psu
ło, lecz przyczyniało się do szczęśliwego wykona
nia opery, czego o wtorkowem przedstawieniu żn- 
duą. miarą powiedzieć nie możemy. Oo nas dziwi 
najwięcej, to że p. Koncewicz, śpiewający partyę 
Iloela od lat wielu, obecnie okazał wielką niepe- 
wność siebie i mylił się kilkakrotnie. Takie też 
usterki, jakich się dopuszczały chóry w akcie 3eim, 
na żadnej porządnej scenie wydarzać się nic po
winny. Zwracamy uwagę reżysera na fatalny nie
ład, jaki się wówczas zakradł, na owe krzyki z 
za kulis: „ Patrzcie na muiel1* „Dalejże prędzej11,

przypominające nam widowiska w małem miaste
czku, w przeznaczonej na użytek trupy wędrownej 
stodole. Chcemy wierzyć, że te nieporządki były 
tylko przypadkowo, niooddziełne od martwej pory 

- i dla tego toż nie podciągamy całego przed
stawienia pod surową krytykę —  alo mamy pra
wo żądać, by te czasy bezkrólewia jak najrychlej 
się skończyły.

T> P e w i e n  ( I z i e i m ik  p a r y z k i  po
daje ciekawe wiadomości o dawniejszych zajęciach 
całego szeregu pisarzy i dziennikarzy. Wyjmuje
my z tego spisu słynniejszo imiona : Dumas oj
ciec byl pisarzem u adwokata, następnie naukom- 
putowym sekretarzem u księcia orleańskiego; Scri- 
be pisarzem w biurze parlamentu francuzkiego; 
Anicet Bourgeois pisarzem u notaryusza; Ciair- 
vill komedyantem, suflerem i koutrolorem w je 
dnej osobie; Sardou profesorem historyi, filozofii 
i matematyki ; Th. Barrierc rysownikiem map w 
ministerstwie; A. do Jallais agentem stowarzysze
nia zabezpieczeń; Gondiuut urzędnikiem w mini
sterstwie linansów; Jules Precel byl pisarzem u 
notaryusza, tak samo Tony itevilloii; Paul Fuu- 
clier urzędnikiem w ministerstwie ; Fraueislpic 
Sarcey profesorem; Hektor llalot pisarzem u uu- 
taryusza; Erckmann byl księgarzem; Uhatrian za
trudnionym był w handlu szklą; Albert Wolif 
pomocnikiem w handlu , później rysowuikicm w 
końcu prywatnym sekretarzem Dumasa; Saiute- 
Benoe eksternistą w szpitalu St. Louis; Edward 
Piouyier fubryrkautem sliur; Louis Luroy rytowni
kiem; Aug. Maąuet profesorem w College Oliar- 
lemague; Raymond Desl.mdes dziennikarzem (o- 
bccnie dramaturgiem); Ed. Cadol urzędnikiem 
kolei; Paul Feval najprzód adwokatem, później 
urzędnikiem bankowym; Oainille Doucet pisarzem 
u notaryusza; Deniiery tymże samym, później ry
sownikiem i dziennikarzem; Chivot urzęduikicm 
kolejowym, obecnie naczelnikiem bióra, jegu współ
pracownik Duru byt agentem wekslowym; Ernest 
Blum pisarzem w biorze parlamentu; Rochelórt 
urzędnikiem ekspedycyi w HulU‘1 de Ville; Peu- 
Sun du Torrail urzędnikiem marynarki; Lambert 
Thiboust aktorem; Ad. Belot adwokatem; Paul 
de Kock pomocnikiem w handlu; Littre interni
stą szpitalów paryzkich; Goerges Sand malowa
ła początkowo miniaturowe ptaki i kwiaty na ta
bakierkach i cygarniczkach; Charles Monsolct 
bnchhalterein; Louis Veuillot podrzęduym pisarzom u 
adwokata za 20 fr. miesięcznie; Augusto Barbier 
tak samo; Henry Monnier pisarzem u notaryusza; 
Henry Murger prywatnym sekrelurzem u lir. Toł
stoja za 40 fr. miesięcznie; T. Gautier malarzem; 
Jules Janin profesorom łaciny i greczyzuy; P011- 
sard pisarzem u adwokata; Ludovic llalcvy prywa
tnym sekretarzem księcia Aloruy.

l> r . F .  K .  S l i o h e l ,  gorliwy i za
służony przestrzegacz czystości języka, ponoszące
go tak dotkliwo ciosy od niektórych pisarzy, za
pełniających swemi wyrobami lamy dziennikarstwa, 
wydal drugi poczet swych spostrzeżeń i uwag nad 
„skażeniem języka polskiego w dziennikach i iu- 
nyeh pismach, osobliwie w Galieyi.11 Słusznie mó
wi szanowny autor w przedmowie, żo to co czy
ni, czyni w poczuciu obywatelskiego obowiązku, 
bo w iśtocie chronienie języka od poniewierki, na 
jaką go skazali lekkomyślni dziennikarze jest nie
poślednią przysługą oddaną ogolowi, który spoży
wając nierównie więcej pokarmu gazeciarskiego, 
niż książkowego i to ciągle, bo codziennie, przej
muje powoli największe nieraz niedorzeczności, 
wylęgłe w głowie wyrobników pióra, nie zasta
nawiających się zwykło nad tom, co w gorączko
wym pospiechu rzucają na cierpliwy papier, lecz 
przyswajających dosłownie , bez dołożenia naj
mniejszego trudu obce wyrazy i zwroty, mo
wie rodzinnej i zalewających niemi czystą pol
szczyznę.

Zasób grzechów językowych, zohruuyoh tro
skliwie i pracowicie przez szanownego autora, jest 
obszerny i wielostronny, a błędność każdego z po
między uicli umiejętnie i przekonywująco wykaza
na. Nio może być oczywiście zadaniem naszem 
przytaczanie wyjątków, bo każdy przykład równie 
ważny jak drugi, a kto ła k n ie  pouczenia się w tej 
sprawie, niech zajrzy do samej książki, z której 
wiele wyniesie korzyści. Może tu i ówdzio w 
szlachetnej gorliwości swojej posunął się szanowny 
profesor za daleko, lecz wypadki takie, które mo
glibyśmy zliczyć na palcach jednej ręki , nic 
zmniejszają zasługi i uie podkopują użyteczności 
książki, nie usprawiedliwiają zwłaszcza głosów tych, 
co się odzywają widocznie pro domo sua, nie
zdolni uderzyć się w piersi i przyznać do winy. 
Bądź co bądź przyznać trzeba słuszność autorowi, 
gdy powiada, że. jego „starauia o zachowanie al
bo przywrócenie naszemu językowi dawnej czysto
ści, bynajmniej nie mają na celu powstrzymania 
jego rozwoju, byleby takowy odbywa! się na tle 
rodzimom, w duchu narodowym; że przeto nie 
wyrzeka się wyrazów nowych, o ileby ich potrze
bę wskazywał postęp nauk i umiejętności. Jeżeli 
jednak ta psota11 —  mówi dalej —  „to swawol
ne przyswajanie naszemu językowi coraz to no
w y c h  wyrazów obcych rychło nie ustanie, lecz o- 
wszem potrwa dalej lub nawet się wzmoże: wte
dy- te ostatnio zagłuszą wyrazy polskie i powódź 
cudzoziemska zaleje i zatopi naśz język a ten 
stosownie do okolicy, utonie albo w nieniiocczyznic 
albo w rusezyznie.11

Mimo tak smutnego położenia prof. Skobel 
jednak nio rozpacza i ufny w potęgę prawdy, 
zdrowy rozsądek i uczucia obywatelskie większo
ści piszących, kończy swoje ogolue uwagi w tej 
mierze uastępneini słowami Fraiie. Ksawerego Dino- 
chowskiego :
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„Surowa ale sumienna krytyka, jak we 

wszystkich krajach jest pogromem nikczemnych 
pismaków tak i nam na poskromienie ich zuchwa
łości oręża swego użyczyć powinna. Ona skute
czne da lekarstwo i na zachowanie młodzi od tej 
zarazy i na wprowadzenie na lepszą drogę sa- 
mychże autorów potrzebnego światła udzieli.14 
My z naszej strony dodajemy tylko życzenie, 
aby się nadzieje czcigodnege autora spełniły, 
aby karcący i przyganiająey głos jego nie był jako 
vox clamanłis in deserto.

^  W  lon d y ń sk im  teatrze Alham- 
bra wystawioną będzie 3. września nowa trzech- 
aktowa komiczna opera p. t. La femme de satan, 
z librettem przerobionem wedle Byrona przez 
p. p. Leterrier i Yanloo i z muzyką Henryka 
Jacobi'ego, dyrektora orkiestry wspomnionego te
atru.

Z  IZ B Y  S Ą D O W E J.

(Podrabiane ruble rossyjskie.)

(Ciąg dalszy).

(X )  Dnia 17. b. m. rozpoczęła się tedy 
w lwowskim sądzie kryminalnym rozprawa głów
na w tej sprawie, przed sędziami przysięgły
mi pod przewodnictwem c. k. Radcy p. B u - 
d z y n o w s k i e g o .  Oskarżał zastępca proku- 
ratoryi p. Z b o r o w s k i ;  bronili pp.: dr. Lud 
wik W o l s k i ,  Sęczykowskiego; dr. M a ł y  Ko
zakiewicza, a dr. L u b i ń s k i  Bajera. Po do
pełnieniu wszelkich, prawem wskazanych for
malności, przystąpił Trybunał do badania pod- 
sądnycb.

Przed sądem staną! pierwszy —  Józef 
K o z a k i e w i c z ,  urodzony koło Zaleszczyk, 
32 lat liczący, obrządku gr. katolickiego ukoń
czony słuchacz „szkół normalnych", do r. 1873 
prywatny ofieyalista w C z o r t k o w s k i e m ,  a 
od marca tego ro'<u, bez zatrudnienia, niepo 
szlakowany. Sęczykowski, odznaczający się do
wcipem i humorem (o czem niżejj odnosi do 
Kozakiewicza znane przysłowie: „Lepiej z mą 
drym stracić, .... itd .“ . Nie przesądzamy, o ile 
trafnem jest zastosowanie tego przysłowia do 
Kozakiewicza —  słuchając jednak jego obrony, 
nie mogliśmy żadną miarą nie zadaó sobie 
pytania: „Coby się było stało, gdyby dotych
czas nie wynaleziono prochu a wynalezienie o- 
negoż poruczono Kozakiewiczowi?14 Wiecznie 
uśmiechnięty, odpowiada on sądowi że stra
ciwszy w marcu r. 1873 Błużbę, przybył w 
kwietniu do Lwowa z zaoszczędzoną kwotą 
1200 złr. i zajechał do hotelu krakowskiego. 
W maju tego samego roku zapoznał się z Sę 
czykowskim, którego kilka razy przedtem wi
dział w Czortkowskiem. Kręcił się on (Koza
kiewicz) po Lwowie i szukał służby; nie mogąc 
się jej doszukać, udał się do binra wywiadow
czego, Mołodeckiego, i zawiązał z nim stosunki 
przyjazne. Pewnego dnia zażądał od niego Sę
czykowski 100 złr. na dni kilka. Kozakiewicz 
dał tę kwotę Sęczykowskiemu. Gdy następnie 
dopominał się zwrotu tej pożyczki, dal mu Sę
czykowski trzy 50rublówki. Jednę z nich zmie 
niał w Czerniowcach w hotelu rossyjskim, dru
gą nie pamięta w którem miejscu, a trzecią 
skradziono mu w podróży. Sęczykowski dał 
mu następnie 6 sztuk 50rubló wek do zmieniania, 
ale ponieważ nikt nie chciał mieniąc tych bankno
tów, przeto odesłał mu je  z Krakowa, Ni z tąd 
ni zowąd przechodzi Kozakiewicz do opowiada
nia, że pomiędzy nim a Sęezykowskim nastały 
naprężone stosunki. Rozchodziło się o jakieś 
papiery, które Sęczykowski miał mu zatrzymać 
—  a z tej opowieści przechodzi Kozakiewicz 
do szczegółowego opisu przyaresztowunia Sę
czykowskiego w kawiarni p. Mullera, w którym 
to dramacie odegrał on dość komiczną rolę.

P r z e w o d n i c z ą c y :  No i cóż dalej? 
Czyś pan już skończył?

K o z a k i e w i  c z :  A już!
P rz .: Tak? Muszę zwrócić pańską uwa

gę, że to już trzecia, odmienna wersya zoznań 
pańskich. Całkiem co innego zeznałeś pan w 
pobcyi, co innego w śledztwie, a teraz opowia 
dasz pan znowu całkiem nową h.stcryę. Czy 
znasz pan to pismo? (Pokazuje mu list.)

K o  z. Znam.
Pr z .  (czyta;: „Kochany panie Władysła

wie! Nie mogę nic powiedzie o interesencie... kup
ca na woły znalazłem... szkoda, że nie widzia
łem się z panem, aby wziąść trochę rzeczy na 
jarmark... fatalny to byl jarmark... jedna sztu
ka poszła do sprawdzenia w jedno rniejseo... 
szczęście, że mam parę kart legitymacyjnych... 
okazałem jedną, której właściciel jest już nie
boszczykiem". Co to wszystko znaczy?

K o  z. rusza ramionami.
P rz .: To ja  panu pomogę: Woły i rze

czy są to ruble, które pan wziąłeś do sprze- 
łdania od Sęczykowskiego. Jedną sztukę chcia- 

eś pan zmieniać w Tarnopolu w filii banku 
bypotecznego, ale zakwestyonowano ją o pan 
wylegitymowałeś się kartą legitymacyjną, opie
wającą na obce nazwisko i doniosłeś o tern, 
tym oto listem Sęczykowskiemu.

K o  z. (po cichu) To prawda!
Następnie opowiedział p. przewodniczący 

JKoyskiewiczowi całą treść jego pierwotnych ze

znań w policyi i w sądzie (obacz nr. 187 Ga
zety Lwów.) mianowicie: że przysięgał Sęczy
kowskiemu, iż nie zdradzi tajemnicy; że Sęczy
kowski przedłożył mu po przysiędze 10 do 12 
sztuk rossyjskich 50rublówek z tym wyraźnym 
d o d a t k i e m ,  ż e  r u b l e  te s ą  p o d r o 
b i o n e ;  że na żądanie Sęczykowskiego, kupił 
jedną prawdziwą 50rublówkę; że dwie sztuki 
sprzedał w Czerniowcach a trzecią w podróży 
pomiędzy Kołomyją a Stanisławowem, jakiemuś 
żydowi za 25 złr. itd.

K o z a k i e w i c z :  Ta to wszystko pra
wda !

W końcu odczytał pan przewodniczący 
kilka kartek pisanych z więzienia przez Koza
kiewicza do Sęczykowskiego (także uwięzionego) 
a treść tych kartek wskazuje ua to, że starali 
się oni zawiadomiaó jeden drugiego o swych 
zeznaniach a to w tym celu, aby były zgodue 
Nie udało im się to jednak. Kozakiewicz nie 
wytłumaczył, do czego odnosi się treść tych 
kartek.

Zeznania tego podsądnego , przy rozpra
wie głównej —  są jednem słowem —  niejasne. 
Przypominamy, że w policyi i w śledztwie przy 
znał on się do winy —  w śledztwie zaprzeczał 
tylko, jakoby prócz 150 rubli puścił więcej w 
obieg.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

GOSPODARSTWO I HANDEL.

P R Z E G L Ą D  H A N D L O W Y .

I.wóh  , «luia 17. s ierp n ia  1874.

Oryginalne spraicozd. G a z e ty  Ltv o ws Je i ej.

(Ciąg dalszy.)

W g a l i c y j s k i c h  t a r y f a c h  k o l e 
j o w y c h  mamy znowu do zaznaczenia co 
następuje: Pozycya 3, 4, 5. i 6 w taryfie 
odbiorczej z du. 1. lipca r. b. 1. 5.506, znie
sionej częściowo w d. 15. Sierpnia r. b. tu
dzież bezpośrednia taryfa wyjątkowa do Nie
miec, obowiązująca od 15. lutego 1874 na 
koleji Karola-Ludwika dla transportów' zbo
ża, owoców strączkowych i produktów mącz- 
nych —  mają i nadal obowiązywać. Na tej
że samej koleji zniżono ceny przewozu II. 
i III. klasą wagonów dla tych wszystkich 
osób, udających się doOedenburga na drugi 
węgierski zjazd straży ogniowych, który po
między 5. a 8. wrześniem r. b. odbędzie się 
tam w połączeniu z wystawą przyrządów do 
gaszenia ognia. Zniżono także —  i to bar
dzo znacznie — ceny przewozu przedmio
tów przeznaczonych na tę wystawę, a w ra
zie, gdyby przedmioty te nie zostały sprze
dane na wystawie, odwiezie je ta kolej ua- 
powrót także po cenach zniżonych. Przed
mioty, przeznaczone na międzynarodową wy
stawę rolniczą, —  która ma się odbyć w 
Warszawie we wrześniu r. b. a zaopatrzo
ne w przepisane certyfikaty, przewozić będzie 
kolej Karola-Ludwika po zniżonych cenach 
frachtowych.

Ruch w h a n d l u  t o w a r o w y m  był 
normalny. W ostatnich 8 dniach był nieco 
więszy popyt na towary l n i a n e  i mo d n e  
tudzież na manufakty, co powszechnie przy
pisują tej okoliczności, iż wielu właścicieli 
dóbr spieniężyło już plony tegoroczne. Na 
Kraków wprowadzono do Galicyi 850 cen 
tnarów powyżej wymienionych towarów. Z 
tych wysłano znaczniejszą część do Brodów, 
gdzie jest silny popjt ze strony Rossyi, głó
wnie na to wary wełniane.

W h a n d l u  s p i r y t u s e m  nie zapa
nowało jeszcze wybitne usposobienie. Na
dzieja obfitego plonu w ziemiakach, wpływa 
na razie niekorzystnie na spekulacyę; noto
wano niezłe ceny za towar z dostawą na
tychmiastową a to po 19 zł. 25 ct. za 80 
Trall. 41 miary; za towar z odstawą póź 
niejszą płacono 16 zl. Wywieziono ze Lwo
wa 246, z Tarnopola 350, z Stanisławowa 
183 centu. spirytusu.

Handel r z e p a k i e m  osłabł nieco w 
skutek złego stanu cen na targach zagra
nicznych, głównie zaś na targach niemiec
kich. Do tego przyczynia się jeszcze kon- 
kureneya ze strony Rossyi; za 150 funtów 
płacono 9 zł. 70 cent ; za dostawę na ter
minach późniejszych płacono trochę więcej.

W h a n d l u  c u k r e m  panowało i 
w tym tygodniu stałe usposobienie; wpły
nęły na to przeważnie niepomyślne donie
sienia o spodziewanych zbiorach ćwikieł. 
Z fabryk morawskich i szlązkicli przywie
ziono do Lwowa w tym tygodniu 620 cen
tnarów cukru. Cena rafinady wynosiła, we 
dług gatunku, 31 do 32 zlr.

M ą k i  i p r o d u k t ó w  m ą c z n y c h  
wywieziono: ze Lwowa 1549, z Brodów 
1062, z Tarnopola 244 a z Przemyśla 
2921 centnarów. W skutek spadania cen 
zboża, spadają także ceny mąki i produ
któw mącznych. Musimy już dzisiaj nad
mienić, że za granicą, a głównie w sąsie

dnim górnym Szlązku jest wielki brak pa
szy i że w młynach parowych , tak w za
chodniej jako też i w wschodniej części 
Galicyi, zawarto już umowy na dostawę o- 
trębów. Przy tej sposobności nie możemy 
powstrzymać się od zwrócenia uwagi inte- 
ressantów na to, że w tym roku powinien 
nastąpić znaczny wywóz ziemiaków do Ros 
syi południowej a względnie także na gór
ny Szlązk.

Fabryka krochmalu w Tarnowie spo- 
trzebowuje bardzo dużo ziemiaków kupo
wanych przeważnie na stacyach kolei Ka
rola Ludwika. W roku bieżącym górny 
Szlązk nie spodziewa się dobrego zbioru 
ziemiaków, a potrzebować będzie wielkich 
zapasów na zaspokojenie potrzeb miejsco
wych. Otwiera się tam tedy bardzo obszer
ne pole do zbytu tego artykułu. Rossya po 
łudniowa, a mianowicie Odessa, zakupowa- 
ła już w roku zeszłym bardzo wiele zie
miaków w Galicyi wschodniej, a ponieważ 
w roku bieżącym nie zasiano tam znaczniej 
szych obszarów tym ziemiopłodem, przeto 
można przypuszczać, że i w tym roku Ga- 
licya wschodnia będzie musiała zaopatry
wać Rossyę południową w ziemiaki. H a n 
de l  j a j a m i  zaczyna zajmować stanowisko 
wybitue i wzmaga się ustawicznie na gra
nicy rossyjskiej koło Podwołoczysk. Pierw
sze przesyłki jaj z Rossyi do Galicyi wyno
siły przed rokiem tygodniowo co najwięcej 
40 do 50 centnarów. Dzisiaj wynoszą te 
przesyłki tygodniowo, najregularniej, 600 do 
700 centnarów, a jest nadzieja, że będą je- 
będą jeszcze znaczniejsze. Z telegramu u- 
dzielonego nam z Podwołoczysk, dowiadu
jemy się, że proponowano pewnej firmie 
lwowskiej zakupno 1000 kóp ja j , kopa po 
74 kopijek włącznie z opakowaniem. Kupcy 
handlujący wyłącznie tylko tym artykułem, 
zapewniają, że rossyjski handel jajami li
czyć może na świetną przyszłość, chociażby 
tylko dla tego, że panuje tam wielka su
mienność przy dostawie tego artykułu, pod
czas gdy u nas panuje w tej mierze nie
zwykła opieszałość. Tak r.p. wiadomo nam, 
że z 50 kóp jaj wysłanych z Rzeszowa do 
Berlina, musiano wyrzucić 28 kóp jaj ze
psutych ! Na Podwołoezyska wprowadzono 
z Rossyi do Galicyi w ostatnich 8. dniach: 
Prosa 313 centnarów, hreczki 484, wyki 
310, lnu 402, jaj 698, wełny owczej 912, 
suszonych jelit 11, szczeciny 20, skór 11, 
tytoniu 335, włosienia końskiego 22, pierza 
9 i ryb suszonych 396 centnarów ; przez 
Brody zaś : 63 cent. włosienia końskiego i 
szczeciny, 419 cent pierza, 110 cent. skó
rek, 25 centnarów skór w ypraw ionych , 609 
centnarów wełny owczej i 1403 centnarów 
rozmaitych innych artykułów.

W h a n d l u  z b o ż o w y m  trwało cią
gle ospałe usposobienie a ceny spadały, 
wskutek czego zmniejszyły się przesyłki. 
W tygodniu zeszłym skonstatowano na mię
dzynarodowym targu zbożowym w Wiedniu, 
że w całej Europie wypadły zbiory zada 
walająco, i że żaden kraj nie został nawie 
dzony zupełnym nieurodzajem.

Na tym samym targu wypowiedziano 
zdanie •— które podzielają poniekąd koła 
handlowe — iż targom zbożowym nadają 
obecnie ton tylko Ameryka i Rossya. Lubo 
nie podzielamy tego zdania, chociażby tyl
ko dla tej przyczyny, iż widocznie zapo
mniano o Węgrach — to jednak musi
my powtórzyć nasze zapatrywanie, iż wła
śnie to panujące stanowisko Rossyi w han
dlu zbożowym wymaga jak najrychlejszego 
zaprowadzenia międzynarodowych targów 
zbożowych we Lwowie. Na razie zadawala
my się przeświadczeniem, iż pierwsi poru
szyliśmy tę ważną sprawę i że zapatrywa
nie nasze znalazło w kołach kompetentnych 
należyte ocenienie; poczyniono już nawet 
pierwsze kroki celem wykonania rzuconej 
przez nas myśli.

Podajemy tu wykaz statystyczny zbo
ża puszczonego w obrót handlowy w cza
sach ostatnich. Z tego zestawienia okazuje 
się, że ze wszystkich gatunków zboża, naj
więcej żyta wprowadzono do kraju. Olbrzymio 
rozwinął się handel zbożowy w ostatnich 6. 
miesiącach, t. j. od stycznia do lipca 1874.

W roku 1873 wprowadzono do kraju 
przez granicę rossyjsko-galicyjską:

W Bro
dach

W Po- 
dwołoczy- 

skach

W Hu-
siatynie

c e n t n a r ó w  c ł o w y c h.

Pszenicy 74.580 184.590 68.570
Żyta 616.680 479.150 4.370
Hreczki 20 960 28.750 1.300
Owoców strą- 
czkowvch 7.190 16.130 2.040

Jęczmienia 7.770 72.820 1.260
Owsa 6.420 5.380 5.080
Mąki 500 5.450 260
Nasion 500 3.000 2.400
Kukurudzy 400 25.930 5.970

a w pierwszych 6 miesiącach roku 1874.

W Bro
dach

W Po- 
dwołoczy- 

skach

W Hu-
siatynie

c e n t n a r ó w  c ł o w y c h

Pszenicy 144.100 239.900 70.850
Żyta 2,087.300 398.500 2.000
Hreczki 112.000 10.900 --
Owoców strą
czkowych 36.950 28.150 3.600

Jęczmienia 95.900 75.150 4.900
Owsa 84.300 64.800 4.900
Mąki 6.350 400 400

Co się tyczy szczegółów w handlu zbo
żowym, donosimy, że obrót w'handlu p s z e 
n i c ą  był spokojny Właściciele dóbr wy
stawiali na przedaż pszenicę w znaczniej
szej ilości, nie znaleźli jednakże kupców. 
Kupowały tylko młyny, a spekulanci zacho
wywali się biernie. To samo tyczy się ży - 
t a ; znacznym był dowóz żyta z Rossyi w 
Brodach. Na targach był popyt tylko na 
najprzedniejsze gatunki żyta.

Obrót w handlu j ę c z m i e n i a  był o- 
żywiony; browary galicyjskie kupowały du
żo jęczmienia na pokrycie potrzeb w naj
bliższej przyszłości.

O w i e s  z odstawą natychmiastową u- 
trzymał się w cenach przy silnym popycie; 
płacono nie tylko po cenach notowanych, 
ale stawiano wyższe ceny, które także pła
cono.

OSTATNIA POCZTA.

Ze wszystkich części monarchii na
deszły telegramy z szczegółami o uroczystym 
obchodzie d n i a  u r o d z i n  N a j j a ś n i e j 
s z e g o  Pana.  Wszędzie obchód wypadł 
wspaniale przy nadzwyczaj licznym udziale 
publiczności.

B i s k u p  G r ui c z ,  który do wyboru pa- 
tryarchy serbskiego prowadził zarząd pa- 
tryarchatu i był rządowym kandydatem na 
godność patryarchy, otrzymał wielki krzyż 
orderu Franciszka-Józefa.

Marszałek M a c - M a h o n  przyjmo
wał w St. Mało władze. Prezes sądu han
dlowego w mowie swej do marszałka, poło
żył nacisk na t o , że przyczynę staguacyi 
handlu przypisać należy brakowi stałego 
rządu. Mac Mahoń odpowiedział, że prezes 
sądu handlowego myli się, albowiem istnieje 
rząd stale określony, skoro Zgromadzenie 
narodowe powierzyło mu siedmioletnią wła
dzę ; wszakże w Anglii i w Niemczech, gdzie 
istnieją stałe rządy, również cierpi ruch 
handlowy.

Rada r z ą d u  z ii r i o li s k i e g o wniosła 
u rady kantonalnej o zupełne wyłączenie 
kantonu Ziirich z pod juryzdykcyi biskup
stwa w Chur, i wniosek ten po żywych obra
dach przekazany został komissyi złożonej z 
pięciu członków.

Telegramy Gazety Lwowskiej.

W i e d e ń , 19 sierpnia. Tages-
presse dowiaduje się, że wniosek niemiec
kiego kanclerza w sprawie hiszpańskiej żąda 
tylko prostego uznania władzy wykonawczej 
Serrana, a nic uznania hiszpańskiej republiKi. 
Decyzyi gabinetu rossyjskiego oczekują dziś 
lub jutro.

K a i  ł o w c ę  ,  19. sierpnia. Kon
gres kościelny odroczony na czas nieozna
czony.

J S e r l i n ,  19 . sierpnia. Frovincial- 
Corresp. pisze: Jest uzasadniona nadzieja, 
że mocarstwa europejskie zgodzą się na 
niemiecki w niosek w sprawie uznania rzą
dów Serrana.

J S r u k s e l a  s 19. sierpnia. Dele
gaci kongresu opuszczają program rossyjski 
i przedłożą rządom rezultat obrad w spra
wie rozszerzenia Genewskiej konwencyi.

Odpowiedz, redaktor: Władysław Łoziński,
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Wykaz osób zmarłych od dnia 1. do

10. Sierpnia 1874. 1. Schatschen Rachela, córka
drukarza, 1. 1, na cholerynę. — 2. Anderle Fran
ciszek, syn robotnika, m. 7. na ospę. — 3. Bojarska 
Magdalena, żona urzędnika, 1 22, na gorączkę po- 
połogową. — 4. Rappel Eizig, handlarz owocami, 
1. 60, na suchoty. — 5. Miki Anna, dziecię cieśli, 
dni 14, na biegunkę. — 6. Muller Agnieszka, żona 
czeladnika ślusarkiego, 1. 45. na suchoty. — 7. Friih- 
euff Joanna, córka c. k. konduktora poczty, 1. 22, 
na gruźlicę płuc. — 8. Fajer Jakób, syn tandetmka, 
1. 1 x/j, na plonnieę. — 9. Woźniak Marcela, dziec
ko zarobnika, 1. 1, na szkarlatynę. — 10. Gawli
kowski Antoni, kościedny, 1. 50, na rozbicie głowy.
— 11. Scheindunger Jakób, dziecię zarobnika, dni 
17, na cholerynę. — i2. Kotowska Józefa dziecko 
stróża, 1. 11ji nr biegunkę. — 13. Czuprek Stani
sław, infanterzysta 60go puł. piechoty 1 22, na gru
źlicę płuc. —- 14. Schramel Jakób, weterynarz woj
skowy w pensyi, 1. 93, na zanik schyłkowy. — 15, 
Czop Jakób, buchhalter kupiecki, 1. 35, n* apople- 
ksyę. 16. Spernal Jakób, zarobnik, 1. 41, przez 
utopienie się. 17. Myszkowski Aleksander nadstra- 
żnik akcyzowy, 1. 73, na wadę serca. — 18. Birecka 
Elżbieta, zarobnica, 1. 51, na raka czoła i powieki. 
19. Gartner Eidel, żona zarobnika, 1. 41, na raka 
wątroby —  20. Mikoła Stanisław, zarobnik, 1. 50. 
na biegunkę. — 21. Patek Daniel, zarobnik. 1. 65. 
na chorobę św. Walentego. — 22. Burger Marya, 
córka czeladnika pozłotnika, 1. 3, na odrę. — 23. 
Roszko Marya, dziecię posługacza, dni 21, na biegun
kę, — 24, Weis Julia, córka urzędnika szpitalu 1. 
1, na odrę. — 25. Li ba Stanisław, zarobnik, 1. 46, 
na gruźlicę płuc. — 26. Schlimper Oziasz, dziecię 
czeladnika czapnika, dni 21, na biegunkę. — 27. 
Kucharski Onufry, lokaj, 1. 46, na gruźlicę płuc. — 
28. Bilecka Ksawera, zarobnica, 1. 60, na asthmę.
— 29. Miśkiewicz Ewa, sługa, 1. 40, na uwiąd schył
kowy. — 30. Askenaze Sprinze, żona pisarza, 1. 28, 
na błąd serca. — 31. No wory ta Rozalia, córka rząd
cy dóbr, 1. 18, na tyfus. — 32. Nageł Dr. Karol, 
leka z i profesor wszechicy, 1. 59, na zgorzelinę 
płuc. — 33. Smela Wojciech, syn gospodarza, 1. 11,

(N adesłane). 
Wszystkim chorym przy
wraca siłę i z«Ii*«wie l>cz le
karstw i kosztów wyborna

R  E V A  L  E S C  i £  B E
da B arry z Londynu.
Od 26 lat żadna choroba niemoże się oprzeć 

delikatnej Heralesciere clu lia n y , która u dorosłych 
i u dzieci usuwa bez leków i k o szu lą  wszystkie 
cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, odde
chowe, pecherza, nerek, gruźlicę, suchoty, dychawi-

na biegunkę, — 34. Fuchs Julia, córka szewca, 
I. D /2, na odrę. — 35. Ast Sara Ester żebraczka, 
1. 78, na zanik schyłkowy. — 36. Berezowski Jan, 
syn stolarza 1. 2, na odrę. — 37. ScharfTabue, dzie
cię subjekta chirurgii, tyg. 11, na biegunkę. — 88. 
Iwanicka Agnieszka, dziecię włościanina, m. 7, na 
biegunkę. — 39. Romanowski Tomasz, zarobnik, 1. 
55, przez nagłą śmierć. — 40. Konig Karol, kelner, 
1. 21, na suchoty płuc. — 41. Łopuszańska Alojzya, 
zarobnica, 1. 32, na suchoty płuc. — 42. Czarkie- 
wicz Michał, zarobnik, 1. 32, na gruźlicę płuc. — 
43. Marehewkaj Zofia, córka asystenta aptekarskie
go, 1. 20, na gruźlicę płuc. —  44. Morecki Sura 
Seheindl, dziecię krawca, 1. 24/12, na biegunkę. — 
45. Krasowski Józef, dozorca domu, 1. 34, na udar 
mózgu. — 46. Zwiba Piotr, sługa, 1. 28, ua wypu- 
kline. — 47. Hołowka Ilko, żebrak 1. 60, na obrzęk 
płuc. -  48. Kozak Jan, pomocnik kapelusznicki,
1. 39, na uduszenie się przez powieszenie. — 49. 
Suk Józef, strzelec 17go batl., 1. 23, na gruźlicę 
płuc. — 50. Kowalska Anna, wdowa po woźnym,
1. 73, na zropienie płuc. — 51. Kropielnicka Marya, 
żona urzędnika kolejowego, 1. 24, na gruźlicę płuc.
— 52. Piepes Arie, lakiernik 1. 58, na biegunkę.
— 53. Heidner Pawlina, córka maszynisty z kolei, 
m. 5, na biegunkę. — 54. Techaner Franciszka, dzie
cię zarobnika, m. 8, na biegunkę.

itea  19. Sierpnia

H otel Żarża  :
Pp. August hr. Starzeński, obyw., z Iławcza. 

Ign. Andrutkowski, z Pozycza. — Andrzej Cyrom- 
ski, z Piotycza.

Hotel BarcpejsM.
P. Ksaw. Mazowicz, z Ukrainy.

cę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, 
febrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nu
dności i wymioty nawet wśród ciąży diabetes, me
lancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec ibladaczkę

W yciąg z 80.000 świadectw o wyleczonych cho
robach, które oparły się wszelkim lekarstwom, a 
między tem certyfikaty profesora Dra. Wurzera, radcy 
medycynalnego Dra. Angelsteina, Dra. Shoreland, Dr. 
Campbell, profesora Dra. Dede, Dra. Ure, hr. Ca- 
stlestuart, markizy de Brehan, księcia Issensteiu, 
hr. Mensdorff Pouilly i wielu innych wysoko poło
żonych osób, przesyła się na żądanie franco.

Skrócony wyciąg z certyfikatów.
L. 64210. Markiza de Brehan uleczona z sie

dmioletniej słabości wątroby, bezsenności, drżenia 
chudnięcia i hipochondryk

H ote l L a n g a :
P. Karol Kolarzowski starosta, z Doliny.

H o te l W a r s z a w s k i  :
P. Fryd. Zerboni, obyw., 7. Bolechowa.

.it o t o 1 iwr a kot5? 3 d i 1 
Pp. Abraham Loncarewicz, major, z Pragi.

— Stan. Motus, major, z Wiednia. — Al-'ó Raszto- 
ka, z Czersuchowa — Juhan Bocheński obyw., z 
Czersuchowa. — Leon Eopestyński, z Grasownicy.
— Stanisław Niezabitowski, z Rzepedzi. — Włady
sław Prytyka, z Tucznego.

Mi IG Wio i*'Si,, 
dnia 16 Sierpnia

Pp Edward br. Ilayden obyw., do Wielkich 
Ócz. — Fischer major, do Wiedonia. Hipolit 
Kufelkowski. do Krakowa. — Wiktor Baldowin, ob., 
do Złocznza. —• Aleksander Kosteres, do Złoczowa.
— Włodzimierz Puzyna, do Maitynowa. — Maurycy 
Tyszkiewicz, do Czortkowa. — Stefan Stefanowicz, 
do Bukowiny. — Ant. Pyrajew, do Mielca.

Dnia 19 Sierpnia 1374 roku , wyciągnięto 
w c. k. urzędzie loteryjnym Lwowskim następują
cych pięć liczb :

40 56 64 61 14
Następne ciągnienia przypadają w dniu 2. 

i 16. Września 1874 r.

z ib>!.j 20 Sierpnia 1874.
Barometr 741 66mm. Psychrometr suchy 17.<H 

Psychrometr wilgotny 16-75:1C. Prężność pary 13-99

L. 78109. Wdowa p. Klemm w Dusseldorfie 
z długoletniego bolu głowy i wymiotów.

L. 75877. Floryan Kóller c. k. rządca woj
skowy w Wielkim Waradynte z kataru płuc i gardła, 
zawrotu głowy i ciężkości na piersiach.

Jj. 75970. P. Gabriel Teschner, słuchacz wyż
szej szkoły handlowej w Wiedniu ze słabości pier
siowej i nerwowej rozwiniętej w wysokim stopniu.

L. 65715. Pauna de Montiouis z niestrawno
ści, bezsenności i chudnięcia.

L. 76928. Br. Sigmo z dziesięcioletniego po 
rażenia rąk i nóg.

Pożywniejsza niż mięso oszczędza Reyalesciere 
u dorosłych i dzieci, 50 razy cenę swoją na innych 
środkach i pożywieniu. W puszkach zawierających

mm. W ilgoć 98. Zachmurzenie 0 Wiatr N03. 
Ozon 8 . Opad w mm. z ostatnich ,:4 godzin 11.4mm.

P o c ią g i  k o l e j o w e :
PrzyelHMlzą:

na g łów n y  d w o rze c : z ({.rakowa: o 5 . godz.
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g.
50 m. rano; z Czerniowiec: o 10. godz:.
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz.
5. min. po południu— z P od w ołoczysk  i Bro
d ó w : o 4. godz. 18 min. ran o, 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze S tryja : codziennie o 7. godz. 22 min. wie
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8 . godz. 45 min. rano.

rano, 5. godz.

Odchodzą:
do Krakowa o 5. godz. 5 . min.
5 min. wieczór i 11. godz. 28 min. w nocy, 
-  do Czerniowbec: o 6 . godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; —  do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10. godz w nocy i 6. 
godz. 7 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek, 
Czwartek i Niedzielę o 8 . godz. 20  min. po połud.

Z  P od z a m cz a :
odchodzą, do Podwołoczysk i do Brodów : o
11. g. 32  rn. w nocy i 12. g. 26 m. wpołudn.

1/2 funta 1 zł. 50 ct., 1 f. 2 zł. 50 ct., 2 f 4 zł. 50 ct. 
5 f. 10 zł., 12 f. 20 zł., 24 f. 36 zł. Biszkopty Re- 
val«sciere w puszkach |. o 2 zł. 50 c t , 4 zł. 50 ct., 
Revalesciere cliocolatee w tabliczkach i proszkach 
na 12 filiżanek 1 zł. 50 et., na 24 filiżanek 2 zł. 
50 ct., na 48 filiżanek 4 zł. 50 ct., w proszkach na 120 
filiżanek 10 zł. , 288 filiżanek 20 zł., 576 filiżanek 
36 zł. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. 
w Wiedniu, Wallfischgasse Nr. 8. we Lwowie u 
Piotra Mikolascha, Zygmunta Ruckera, 
Leopolda R.ollendcm, P, W. Królikowskie
go i Jakuba Jteisera, w Przemyślu u Pd. 
Machulskiego, w Drohobyczu u Ludwika 
Dobrzynieckieog również we wszystkich miastach 
u znanych aptekarzów i kupców. Z  Wiednia usku
tecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką.

OeirrztK iwowtiKisj Isb y  kaii&L i pnft&u 
Lwów, dnia 19. Sierpnia 1874.

1, A k e y e  Ba s a iu k ę .
płacą  \ żądają
zł. ct. s ł. Ct.

Kolei gał. Kar. Ludw. po 200 z i. m. k . ^ »  
Holei lwow.-ezorB.-jas. po 206 z ł. t?. a. 
Banku hic. gal. po 200 z ł. . > H

245 ~ 247
144 _ 146 __
217 50 220 _

l i .  L i s t y  B ant. ■ «  lO O  i ł .  
Tow . kred. gal. B-prcnt. w. a ..................... 84 65 85 25
Tow. kredyt, ga ł. 6-prc. w . a, , . ja 75 — 75 50
l-prcnt. listy zastawne nowe okresowe. o5 84 65 85 25
Sanku bipoteczn. gal, . . . . r 88 50 89 —
@&L sakiadu kred. w łośefańskłejjo — — — —

S .  O b l l g l  * a  t o o  «1 . ' I 83 55Jndomnlsaoyjne ga l....................................... — 83
P ożyczki krajow ej z r. 1873 po 6 pr. wa. § 86 50 87 25

4* L o s y V. 17 18 30Mi&ata Krakowa . —
„  Stani8?awowa t 14 15 50

4* S5 «  n  «  t  y -
Dirkat hdenaersta i 16 u 26

r cesarski * &20 3 29
Napoleond^or . . .  * » , 8 75 8 84
Fói Inoperyal reseyjak.4. 9 — 9 12
Kubel r o fs jis k i srebrny . l 63 1 69

„ „ papierowy 152 1 53
Talar prushi srebray . , # _ _
PJraikie h ileiy ksaow o . , i 61 62
6-r*»brc . . . . . . > SOS 75 105

££us?a g ś & ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Iłn is  17. Sierpnia 1 *7*. <JU 100 3}>)

1 . I  Q S  P ® ń « 4 w * .  gtfaosj
dług państwa w  banka.

81*0 brse
71.50
74.55

71.60
74.70

Losy z r. 2SS9 cało . #
n „  1839 pląta czosó . .
n „  1854 po 2!t0 s i. 4-prc. .
„  „  1860 po 500 z ł. 5-pre. .
„  ę, 1860 po 100 z ł. B-prO. .

Pożyczka z r. 1864 (s premią) po 200 s ł. . 
Kenty Oomo po 49 lir. austr. . , ,

8* ®tbISgt«ey© Sndesusra. ft « /0 sssa
Oz oeh . . . . . . . .
Bukowiny , a
ft&Ucyi . . .  . . . .
Kl&uęJ Au3fr:y? . . . . .
Siedmiogrodu . . . . . . .

S . A& eye*

B snk anglo-austr. po 800 zł. wpłata KO greu 
Inst. kred. dla handlu po 160 z«. . •
jSiżazo-austr. to w. eskom pt. po 500 zł.
Gal. banku kraj. k 800 zł. wpłata 40 pro. 
H&h banku hip. po 800 z ł. wpłata KO pra. 
G al. banku handf. i przem. k £00 s ł. wpł. 40 pr 
Gal. zftkł* kred. ziem ok. h £00 z ł. .
San ku narodowego . . . .
H ol. ra idn iest. k 200 zł. w  srebr.
Auatr. tow. żeglugi par. po coo z ł. m. te. 
Ko?. Ces. E lżbiety po 200 aa. k . .Kol. Pressów-Tarn. (w ęg. częźó) k £00 zł.w sr* Pół, kolej po *000 » ł . w . a. .
K ol, Ludw. po aoo zł. rn, b .
L w ów .- ozem o k ol. po 200 zł. w , a. w  srebr* 
Tow. k o 1* io1* Pa***. Vo 5W0 zł. ca- te.Fołnd. kol. państw, po 200 z ł. w . a. .
I. Kol- w §g. ga?- k 300 si. w  srebr. .

261.—' 264.—
243. - 244.—
98.25 98.75

. 106.75 107.—

. 110’ - 110*50

. 133.50 134 —

. . 24.50 2 4 . -

1 0 «  s Ł
97.— 98.—

. 82.— 82*25
, 83.70 8 4 . -
. 98.— 98.50

75.— 75.SO
78.— 78.75

153.—> 153.50
* 242.75 243 25

900.— 910.—

.. 973.— 97s[—

. 548.— 550.

. 201.75 202.25
11. —.— —.—
. 1980.— 1985.—
. 245.50 246.—
. 144.50 145. -
, 321.— 321 50

141 25 141 75

4. L la ty  z a s t .  Io i o w a g c .

Powsz. anstr. zakł. kred. ziora. S-pro. w erbr.
Gal. zakł. kr. stera. w  Krak. los. w 18 lat. 6-prc. 

n « n « 51 n rt 6-prO.
u «? fi n n w półGal. Tow. kred. w. a. po 5 pro. .
„ po  ̂ pra. ,

Gal. banku bipot. po 6 r«rc. •,
Gal. zakł. kred. wŚośa. po 6 pro.
Bank. naród, po s pro. . . .  ♦

tow. pó 5 i pół pro.
.  B * freato) yo t p?a

S . ObSSg. a rsmtAn&wm. <00 *ł.
K o l. Albrechta źs 300 z ł. 5-prc. w. a. .
K ol. wadnieaŁrzańgka k U00 zL £-ps:e. w, » .
T ow . ko?., żel. P ressćw -Taiitów  (w.-sg.

k soo zł. s-pra. w  wfer. . ,
K ol. półu . po SOO » ł t je*, k , .

B w H SOO sł. w. .Koi. ga?- Kpi'. Lu-iw. po ■>(?' fk H
n w « k x u
B W « « J,-L. •( •

KoL Iwcw.»o*«tbu a \sA.
Jfi-pro. w . . . . . .

ff*?. b .. ? -i-p.-i '  Srfct.
#. 2*«ay« 

kred. dla handlu po £00 z ł. w. z .
CI ar ego po 40 z ł. k . . .
Tow. żegi. pejr. na Dunaju po 100 Eł. m- fc. ,
K.eglQvioba po ta xł. sa. k. . , . , .
X,oa? miasta Krakowa . .
Fożyozka miiaslz Budy pis j > w,
PalÓego po 40 **. m. b . . . .
Kandacya szpit. A rcyks^eia  
Sal m a go 40 zł .  isa* s ,  .

(za 100 z ł.

95.50 96.25
91. — 91.50
88.— 88.50
95.50 96.—
75.— — .—
85. — —
88.50 89*—
96.50 97*—
93.25 93.40
85.75 86.—
85 75 86.-

(za 109 *ł.i
79.— 79.50
30.50 3 1 . -

69.— _,_
95*25 95*50
89.75 —•—

106.—
103.— 103-25
103. — —

80 25 80.50
■»8 75 79.25

158.50 159.—
33.-- 24.—
8 9 .- 90.—
12.50 13. -
17-50 18 50
35. — 25.50
2 5 .- 2 6 .-
13 50 14. -
30.50 31.£0

f4t. Gen ni s po *0 z.ł. k.
F oź. miasta 8tanlfli«.wowa po 20 s ł, w. 
P o i, Tryest. po 100 zi. m. k.

_ „ „ 50 zł. w. a.
W aldsteina po 30 zł. m- k . . 
W indischgiatza po £0 s ł. m. b . .

(55a % ffn-ti*-.
Amsterdam za 109 s ł. hol.
Augsburg za 109 zŁ  w p. 2?.
Berlin za 100 ta*. .
Frankfurt SOO zł. w. y. nu ,
H amburg zr ££. 3§. ,
Londyn S0 fL .  .. ,

s . »

2 4 .- 25.—
— . — ___, __

106.— 106.50
53.— 5 3.—
20.75 21 25
1 9 . - 19.50

91.90 92.—
91.50 91.65

91.70 91.85
53 59 53.60

109*65 109.85
•3.50 48.55

iSkwttt
D ukał ceg. men.

Yr pet. wsfl 
Korona 
S&ftankówka 
.Rosyjski htiparyftl 
Talar sw iązkow y gyębr-;* - .

5 24
8.78
8.78
7.79

5 25 
8 79 
3.79

103 62 103.75

te le g r a fo w a n y  k u rs w ied eń sk i. 
Dnia 19. Sierpnia

JodnOJfśy dług państwa w banknotach 
n '  B n w srebrze 

Losy z  S&60 roku . . . . .
A kcye banka w iedeńskiego .

r „  kredytow ego 
Londyn 10 fantów azterlingów 
Srebro . . . . . . . . .
Kftpoieond*or 
Dukat , •

Al ct.
71 30
74 K5

107 25
974 —
3 39 80
109 55
103 45

8 79
— —

(2 8 4 7 ) ® r f e u n t ! u f i e
(Seiuc i. i  3lpoftolifctjc SKajeftat (jaben 

rat 3lUerl)od)ftcr ©ntjcljtie^ung nom 2. Stuguft 
1874 bie 3Xnftjebuno bes uou bem £anbe§= 
©eridjte iu Surieft mit ©tfeiuitniji nom 29 
5Dccember 18G6 gegen bie fjeitfdjrift „Giornale 
di TTdine“ nerljdugten gerictjttiĉ en 33erbote§ 
ber 2Bciteruerbrettuiig abergnabiejft pt beroidi=
gen gerutjt.  ________

Qm SJfiamcn <Sr. -Dfajeftat beś H a ife rś ! 
® a ś  f. f. Sanbeśgericljt ate iprefigeric^t 

irt SSien, I;at auf Stntrag ber !. f. etaatSs 
am«attfct;aft erfcnmt, ba)) ber Sntjatt beś 
iu ber Jcuntmer 24 ber geitfd jrift „® e r  g ia fer  ' 
nom  5. Stuguft 1874 entljaltenen 3tuf)'a^e§ 
unter bem a ite l „(Sin SBinf oljne 3 a»n p f«l;t" 
baś Sergeljcn naci) §. 300 © t. © . begrtlube, 
unb eś roirb nad) § . 493 © t. ip. D . bao 
SBerbot ber SBeiternerbreitmtg biefer ®rud= 
fc^rift auśgcfprodjen.

2Bien, am 8 Stuguft 1874.
2Beittenl)itter m. p. Srtjattinger m. p.

® a §  f. f. Sanbes: a(ś 5]3re|gerid)t 311 
Krakau tjat auf Slntrag ber t. f. ©taatśamnalU 
fc^aft, iu Sefc^tu^eś nom 6. Slugnft
1874 301)1 17170, ju  3ted)t crfannt:

©er Snijolt beś Strtifelś mit ber 2luf= 
fc^rift „Odpowiedź ua artykuł Macieja Szarka, 
gospodarza z Brzegów- iu ber „3 eitfd)rift 
„Włościanin" 9tr. 15 nom l. Suii 1874, be= 
griinbet ben ©t)atbeftanb beś im §. 302 ©t. ©. 
bejeid)neten 33ergeł)enś uub es roirb batjer utt= 
ter gleicłjjeitiger Seftatigung ber nerfitgten 33e= 
fd)Iagnal)me auf ©nmb bes §. 493 ©t. ip. D. 
bie SBeiteroerbreitimg biefer ©ntdfc^rift nerboten. 
(2804 1 -  3) @  b i !  t.

3- 3070. X!on ©eiten beś Halńzer i. t. 
Rłe&irtśgcrid)teś roirb łjiemit iimbgemac^t, ba^

jur £ereinbrtnguug ber bem 33ittfteffer Fischel 
Goldschlag nom Moses Stark gebitl)renben 
erfiegteit ^orbermtg pr. 904 fl. bft. SB., banu 
ber ©sefutionśfoften pr. 3 fl. 15 fr. oft. 2B. 
unb ber gegeuroartigeit auf J fl. 80 fr. oft. 2B. 
gemdjjigteu ©pefuttouśfofteu, bie epefutioe $eik 
bietung ber bem ©d)itlbner Moses Stark (aut 
©runbbud)eś Dom. I. pag. 4 unb Dom. II. 
pag. 700 Nr. Ul. haer. geprigeit, in Halicz 
sub CNr.̂  5 aft / g neU/ gelegeuen 9łealitatś= 
^ćitfte, une aud) ber, laut ^Srotofoff nom 29. 
Suit..'873, 3a()l 4859 gepfanbeten ^afjrntffe, 
uandtd) eines Dberbetteś unb 2 tpolftern beroil= 
figet unb jur 33ornaI)me biefer geilbietung bie 
Sijitatton iu 2 ©ermineit, unb jroar am 3. ©ep= 
tember 1874 unb am 13. Dftober 1874 jebeś 
SfJlaf iim 10 Itfjn Sormittagś unter nad)ftet)em 
ben Sebtugungeu ausgefdjrtebeu.

1. Sllś ^itśrttfśpretś roirb ber gerid)t(id) erf)o= 
bene ©d)dt)uugśroertb non 875 ft. bft. SB.
angenommeu.

2. Scber Słauftuftige §at jit .^anben ber £i= 
jitationś:©oininiffton eiti SBabiutu non 10 
procent tm Setrage uou 88 ff. bft. 2B. 
ju erlegeit, roeld)eś bent Słeftbieter in ben 
Sfaufpreiś eingeredptet, beit itbrigen £iji= 
tanten, fjiugegen naci) ber Sijitatiou ritcf= 
gefteHt roerben roirb.

3. ®6V _ 23eftbieter ift nerpf(id)tet ben Jfaitf= 
fd)ifting binnen 30 ©ageu mit (Siuredpumg 
beś Slngelbes nom ©age ber an il)n er- 
folgten 3 llftfttuug beś ben fyeifbietungśact 
genel)migenben S3efd)eibes an gered)net, 
gerid)tlid) §u erlegeit, roorauf uber fein 
3Infuc ên unb auf feine Jłoften, i|m baś 
gerid)tlid)e ©iuantroortungśbefret auśgefteHt 
unb berfelbe in ben fififdyett 33efi| ber er= 
ftanbenen Slealitats^iilfte eingefitl)rt, bie 
auf berfelben ^aftenbeu Saftert eiiabulirt

unb auf ben Jiauffc îHing iibertrageu 
werben.

4. ©te ejefntiue jyotberung beś Fischel 
Goldscliiac pr. 904 ft. bft. SB. f. 91.=©. 
roirb bem laufer nidjt befaffett.

5. ©ollte bie frdglid)e Siealitatś = §alfte tu 
ben feftgefebten jroei ©ermiuen itut ben 
Stuśrufśpreiś nicl)t au 9)iann gebradit 
roerben, fo roirb fiur geftftellnng ber erleid)= 
ternben Słebiugungen eiue ©agfal)rt be= 
ftiutmt, uub fobaitu biefetbe am 3. £tjita* 
tiouś'©ermine and) unter bem ©clj&jjungSs 
roertlje nut jeben ijłreis feitgeboten roerben.

0. ©ie Uebertraguugśgebutjr l)at ber ifdufer 
auś ©genem ju entridyten.

7. ©ottte ber Słeftbieter ben gegeuroartigeit 
Słebinguugeu, in roeld)em iutnter Slbfafee 
nid)t genau nat^fommen, fo roirb biefe 
Sieafitatśfjatfte auf feine ©efafir unb Sło= 
fteit iu eineut einjigeu £tjitattonś=©e tutite 
nerdujjert, unb baś Stngelb, fo roie ber 
aHeufaHś ertegte ©fjeif bes Mauffd)it(ing§ 
ju ©unfteit ber ^ypotefar=©(dubiger fur 
oerfaUeit erftdrt werben.

8. §infid)tltd; ber auf ber iłiealitatś^atfte 
Ijaftenben £aften, ©teuern unb fonftigen 
Ślbgabeit, werben bie Jfaufluftigen an bas 
I)iefige ©ruubbuc^ unb bas f f. ©teiier* 
amt in Stanislau geroiefen.
Halicz, atu 9. jytdi 1874.

(2829 1— 3) O d w o ła n ie .
L. 437. C. k. Izba Notaryalua w Kra

kowie ogłoszony w gazecie urzędowej lwow
skiej w Nr. 284, 285 i 286 z roku 1873, 
edykt swój z dnia 8. Listopada 1873 L. 490 
dotyczący dewinkulacyi kaucyi przez c. k. 
Notaryusza Ilcmana Gocbla w Krakowie z za- 
fctępcą swym Dr. Ludwikiem Midowiczem

zapisanej, niniejszem odwołuje.
C. k. Tzba Notaryalna

Kraków duia 11. Sierpnia 1874.
(1301 1— 3) E (1 y U t.

L. 27077. C k. Sąd powiatowy dele
gowany dla miasta Lwowa i tegoż przed
mieść w sprawach cywilnych czyni niniej
szym edyktem wiadomo, że uchwalą z duia 
15. Września 1873 1 L7242. zatwierdzoną 
uchwalą c. k. Sądu krajowego w sprawach 
cywilnych we Lwowie z dnia 31 Paździer
nika 1873 1. 55854. przeciw Adolfowi Letnik 
z powodu tegoż słabości umysłowej kuratela 
wprowadzoną została i dla niego kuratora 
w osobie p Dr. Karola Grossa ustanowiono.

Lwów duia 22. Listopada 1873
(2873 1— 3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 5325. Ze strony c k. Starostwa w 
Birc/y ogłasza się niniejszeni, że imieniem 
funduszu religijuego w celu wydzierżawienia 
temporaliów plebanii w Nowem ̂  mieście a 
mianowicie przychodów z gruntów na rok 
interkalarny 1874/5 odbędzie się na dniu 28. 
sierpnia 18 74 o 10. godzinie przed połu
dniem w c. k. Starostwie tutejszem publi
czna lieytacya.

Cena szacunkowa wynosi 506 zł. 60 ct. 
w. a. jako surae wywołania od której licy
tant przed rozpoczęciem licytacyi 10Ó0 jako 
wadyum złożyć obowiązany będzie.

Wrazie nieosiągnienia skutku, odbędzie 
się druga lieytacya na dniu 7. Września b. r. 
o 10. godziuie przed południem.

Warunki licytacyi wolno każdego czasu 
przejrzeć w r. k. Starostwie w godzinach 
urzędowych.

Z c. k. Starostwa 
Bircza duia 17. Sierpnia 1 874.
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(2785 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 3793/civ. C. k. Sąd powiatowy 
w Oświęcimie donosi do publicznej wiadomo
ści iż wskutek rekw zycyi c. k. Sądu obwo
dowego w Cieszynie z dnia 20 Czerwca 1874 
do 1 8180 w sprawie egzekucyjnej Babetty 
Herschtheil przeciw małżonkom Maciejowi i 
Maryannie Momotom o zapłacenie kwoty 
927 zł. w. a. zpn. termiua w celu wykona
nia egzekucyjnej sprzedaży w drodze publi
cznej licytacyi na dzień 31 Sierpnia 28 
Września i 26 Października 1874 o godzinie 
10 przed południem na miejscu w gminie 
Podolsze z tem dołączeniem, wyznaczone zo
stają, że jeżeli egzekwowana realność przy 
pierwszym i drugim terminie wyżej eony sza
cunkowej lub za cenę szacunkową w kwocie 
4900 zł. w. a, sprzedauą nie zostanie, tako
wa przy trzecim terminie też i niżej wartości 
szacunkowej sprzedaną zostanie.

Protokół zastawnego opisania i warun
ki licytacyjne w kancelaryi sądowej przejrza
ne być mogą.

C. k. sąd powiatowy.
Oświęcim dnia 24 Lipca 1874,

(2788 3— 3) O g ło s z e n ie .
L. 2643/civ. Ze strony c. k Sądu po

wiatowego w Wiśniczu podaje się do publi
cznej wiadomości, że na skutek prośby egze
kucję popierającego Seliga Nebenzahla z Wi
śnicza de pr. 19. Czerwca 1874 1. 2643 do
zwoloną została celem zaspokojenia wywal
czonej należytości 210 złr w. a. wraz z pro
centem po 15 złr. a. w. miesięcznie od dnia 
1. Grudnia 1872. liczyć się mającym, ko

sztami ekzekucyi: 1 złr. 87 ct., 2 złr. 17
ct., 10 złr. 6 ct. i niniejszemi kosztami 
egzekucyi w kwocie 3 zł. 32 ct. w a. — po 
przewiedzeniu pierwszych dwóch stopni egze
kucji, 3ci stopień egzekucyi, t. j egzeku- 
cyjną publiczną sprzedaż gospodarstwa gruu- 
towego pod L. 28 w Kamionny położonego 
egzekutów Jana i Teresy Pytlów' własnego, 
według protokołu z dnia 24. Września 1872 
egzekucyjnie zajętego, a według protokołu 
z dnia 1. Grudnia 1873 de pr. 13. Grudnia 
1873 L. 4018 egzekucyjnie oszacowanego — 
z domu mieszkalnego, z stajni, tudzież 
z gruntu 42 morgów 991 kwadr, sążni, 
pod L. 28 w Kamionny położonego — się 
składającego, ciała tabularnego nie mają
cego —  w szacunkowej wartości 3664 złr. 
70 ct. w. a. i do uskutecznienia tej czynności 
egzekucyjnej wyznacza się 3 termina w tutej
szym Sądzie, a mianowicie na 23. Wrześuia 
na 28. Października i na 2. Grudnia 1874, 
każdą razą o godzinie 10 z rana, na których 
pomienione gospodarstwo według przepisu 
prawa na pierwszym i na drugim terminie 
wyż' j lub za cenę szacunkową na 3im zaś i 
poni/ej takowej najwięcej ofiarującemu sprze-
danem zostanie.

W resztę warunków licytacyi jakoteż 
w akt zajęcia i oszacowaniu tegoż gospo
darstwa w tutejszym Sądzie wglądnąć, lub 
takowe w odpisie podnieść można.

C k. Sąd powiatowy.
Wiśnicz dnia 20 Lipca 1874.

(2790 3 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 4896. C. Sąd powiatowy w Szczereu 

do powszechnej podaje wiadomości że celem 
zaspokojenia wierzytelności Majera Mischla 
w ilości 440 zł. w. a. z pn. przymusowa li
cytacyjna sprzedaż realności włościańskiej p. 
1. 5 w Dobrzanach, własnoć Petra Kawuty 
stanowiącej w dniach 3. Września 1. Paźdz. 
29, Paźdz. 1874 każdokrotnie o godz. 10. 
przedpołudniem w Szczercu w lokalnościach 
tut. Sądu się odbędzie.

Jako cenę wywołania ustanawia się 
wartość szacunkowa 1795 zł. w. a. przyczem 
się zauważa, że w pierwszych 2 terminach 
tylko za tę lub za wyższą cenę, na 3 zaś 
terminie także poniżej cn y  szacunkowej 
rzeczona realność najwięcej ofiarującemu 
sprzedaną będzie.

Jako dalsze warunki licytacyi ustana
wia się stosownie do wniosku wierzyciela 
że realność w mowie będąca sprzedaje się 
tylko w częściach wprotokole ocenienia z 3. 
Czerwca 1874 L 36G3 wymienionych, że je 
dnak ani za przestrzeń ani za inne własno
ści poręki się nie da je, dlatego ktokolwiek 
w przetargu chce uczestniczyć na miejscu 
przedmiotu sprzedaży opatrzyć sobie może, 
że dalej z licytujących będzie obowiązanym 
180 zł. w. a. jako zaokrąglone 10°/o od su
my szacunkowej na 1 795 zł w a. oznaczo
nej w gotówce lub papierach publicznych do 
rąk komisyi licytacyjnej złożyć, -- że na
bywca będzie obowiązanym bezzwłocznie po 
ukończeniu licytacyi 6. część ceny kupna z 
wliczeniem poręcznego do rąk komisyi licy
tacyjnej natomiast do 3 dni po prawomocno
ści aktu licytacyjnego resztę ceny kupna do 
Sądu złożyć, poczem mu dekret własności 
wydanym, ciężary hypoteczne na cenę kupna 
przeniesione i nabywca będzie w fizyczne 
posiadanie w prowadzonym.

Inne bliższe warunki każdy komu na 
tera zależy w tutejszym c. k. Sądzie przej
rzeć może.

Szczerzec dnia 30. Lipca 1874.

(2792 3— 3) E  tl y  1< t .
L. 42629. G. k. Sąd krajowy we 

Lv. owi o niniejszym edyktem wind ni > c yni 
p. Piotrowi Kadajskiemu z Mielca, iż Jette 
Malz przeciw niemu pozew wniosła pod 
dniem 21 maja 1874 L. 29716, o zapłacenie 
sumy wekslowej 30 złr. z pn w skutek któ
rego przeciw niemu w d. 22 maja 1874 do 
L. 29716 wydany został nakaz zapłaty za
skarżonej sumy 30 zł zpn.

Ponieważ miejsce pobytu Piotra Ka 
dajskiego niewiadomem jest, c. k Sąd kra
jowy clo zastępowania f.-o na jego koszt i 
i niebezpieczeństwo tutejszego adwokata Dr. 
Józefa Smolkę, z substytucją adw. Dra. 
Emila Ililbrielita, kuratorem mianował, 
z którym niniejsza sprawa ta wedle ustawy 
sądowej dla Galieyi przepisanej, przeprowa
dzoną będzie, i któremu też nakaz zapłaty 
doręcza się.

Niniejszym więc e.dykUm wzywa się 
zapozwauego, aby w należytym czasie oso
biście stanął lub potrzebne tytuły prawne 
ustanowionemu zastępcy udzielił, lub innego 
zastępcę wybrał i Sądowi oznajmił, słowem 
stosownych do obrony środków użył, gdyż 
wynikające z zaniedbania skutki sam sobie 
przypisać będzie musiał

Lwów dnia 25. Lipca 1874.
(2799 3 - 3 )  E  <i y  U i.

L. 3399/civ O k. Sąd obwodowy 
w Złoczowie zawiadamia niniejszym edyktem 
z życia i miejsca pobytu niewiadomego 
Leibą Ilcrnsteina, a w razie jego śmierci i 
tegoż nieznanych spadkobierców, że przeciw 
nim tudzież i przeciw p. Olimpii Kruszel- 
nickiej i c. k. Prokuratoryę skarbową imie
niem skarbu państwa, Adt D. Ludwik lleyne 
pod dniem 2 Kwietnia 1874 1. 3399 o wy
kreślenie sumy 25.000 zip pierwotnie jak 
Instr. 285 pag. 205 nr. 1. na sumie 500 duk. 
na rzecz Leona Kł-idniekiego Dom 130 pag. 
474 n 42 on na dobrach Mauajowie ciężą
cej na rze ;z Tekli z Siemiginowskich Kło- 
dnickiej prenotowauej a teraz jak lustr. 285 
pag. 87 n 6 on p. Olimpii K uszczelnickiej 
własnej wraz ze sumą 500 duk. z dóbr Ma- 
najowa już ekstabulowaną i na kwotę 2654 
zł. 33 ct. MK. z kapitału indemnizacyjuego 
dóbr Manajowa na zaspokojenie sumy 500 
duk. Leona Kłodnickiego pbzekazauą i w de
pozycie sądowym złożoną przeniesionej wraz 
z pozycjami odnośueini i nadciężarami ze stanu 
biernego Są. części rzeczonej sumy 500 duk. 
a względuie z 5/g części rzeczouej kwoty 2654 
zł. 35 ct m. k. z kapitału indemnizacyjuego 
dóbr Manajowa na zaspokojenie sumy 500 
duk. pod żur. art. S7 z r. 1860 pierwotnie 
na rzecz Leona Kłodnickiego a teraz na rzecz 
powoda Ludwika Ileynego złożonej, i o uwi
docznienie tego wykreślenia w księgach de
pozytowych, pozew wniósł, i o pomoc sądową 
prosił, w skutek czego termin do wniesienia 
obrony na dzień 2 Listopada 1814 o godzi
nie 10 przed południem wyznaczony został

Gdy miejsce pobytu pozwanego Leiby 
Hornsteiua jest niewiadome, a wrazie jego 
śmierci i tegoż spadkobiercy także są nie
znani, przeto c. k. Sąd obwodowy w Złoczo
wie w celu zastępowania pozwanego Leiby 
Hornsteina a względnie tegoż spadkobierców 
na ich koszt i niebezpieczeństwo tutejszego adw. 
p. D. Warteresiewicza ze substytucją p Adt 
D Mijakowskiego za kuratora uieobecuych 
ustanowił, z którym spór wytoczony według 
ustawy postępowauia sądowego w Galicji 
obowiązującego przeprowadzonym będzie.

Upomina się niniejszym edyktem pozwa
nych, aby w wyż oznaczonym czasie albo 
sami się zgłosili albo też potrzebne dowody 
prawne ustanowionemu dla nich zastępcy 
udzielili, lub wreszcie innego obrońcę 
sobie wybrali, i o tem c. k. Sądowi tutej
szemu douieśli, w ogóle zaś aby wszelkich 
możebnych do obrouy środków prawnych 
użyli, w przeciwnym bowiem razie wynikłe 
z zaniedbania skutki sauii sobie przypisać 
by musieli.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów dnia I Lipca 1874.

(2801 3— 3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 3202/civ, C. k. Sąd powiatowy 

w Bełzie oznajmia niniejszem, że c. k. Sąd 
krajowy we Lwow.e uznał Wiktorję Hoły, 
urodzona Talarską, żonę cieśli Antoniego 
Hoły z Waręża uchwałą z dnia 3 Kwietnia 
1874 1. 18360, za marnotrawczynią, z któ
rego to powodu mianowano jej kuratorem 
Eliasza Bubnij z Waręża

C. k. sąd powiatowy.
Bełz dnia 21 Czerwca 1874.

(2844 3— 3) K  <1 y  jt  t. L. 8781.
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu, na 

wezwanie c k. Sądu krajowego we Lwowie, 
z dnia 23 Marca 1874 L. 27648 celem za
spokojenia wierzytelności galicyjskiego towa
rzystwa kredytowego ziemskiego w kwocie 
4508 zł. w. a. z prowizyą o°;q od dnia 1 
Stycznia 1872 liczyć się mąjącemi, prowizyą 
zwłoki od pojedyńczych przypadłych rat się 
należącą, i nadzwyczajnym dodatkiem po 
20/0 oraz kosztów egzekucujnych w kwocie 
18 zł. 50 ct. w. a. rozpisuje przymusową li

cytacyjną sprzedaż dóbr Wojtkówka z fol
warkiem lrzypol w powie ie Birczańskim 
położonych, do spadkobierców Jana Kautego 
Laskowskiego i Katarzyny z Łobaczewskioh 
Laskowskiej należących, która odbędzie się 
w gmachu c. k. Sądu obwodowego w trzech 
terminach, a mianowicie na dniu 10 Wrze
śnia 1874, na dniu 8 Października 1874 i 
na duiu 26 Października 1874 każdą razą 
o 9 godzinie przed południem pod następu- 
jącemi warunkami:

1. Cenę wywołania stanowi wartość dóbr, 
przy udzieleniu pożyczki przyjęta w 
sumie 9549 zł. w. a. W pierwszym i 
w drugim terminie dobra te niżej ceny 
wywołania nie będą sprzedane

2. Dobra te sprzedane będą ryczałtowo, 
z wyłączeniem prawa do_ wynagrodzę 
nia za zniesione powinności poddancze, 
i bez wszelkiej ewikcyi.

3. Każdy z licytujących winieu przed roz
poczęciem licytacyi dziesiątą część ceny 
wywołania, mianowicie sumę 9o5 zł. 
w. a. bądź w gotowiźnie, bądź w ksią
żeczkach galicyjskiej kasy oszczędności, 
bądź w listach zastawnych galicyjskie
go Towarzystwa kredytowego, lub 
austryackiego Banku narodowego, albo 
też w galic. obligacjach indemmzacyj- 
nyuh, wedle ostatniego tychże kursu, 
nigdy jednak nad wartość nominalną 
tychże, do rąk komisyi licytacyjnej jako 
wadyum złożyć.

Wszakże Dyrekcya galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowego ma prawo 
licytować bez złożenia wad) um.

Wadyum najwięcej ofiarującego 
zatrzymauein, i jeżeli w gotowiźnie 
złożone było, temuż w cenę kupna 
wliczonem, innym zaś licytującym 
po ukończeniu licytacyi zwróoouein 
będzie.

4 Najwięcej ofiarujący obowiązanym bę 
dzie taką sumę na rachunek ceny ku
pna w przeciągu 14 dni, od dnia do
ręczenia temuż uchwały sądowej, akt 
licytacyi do wiadomości Sądu przyjmu
jącej, licząc, do kasy galic. Towarzy
stwa kredytowego we Lwowie złożyć 
jako na całkowite zaspokojenie wierzy
telności tegoż Towarzystwa kredytowe
go z należytościami podrzędnemu, we
dług wykazu, przez kasę galic. towa
rzystwa kredytowego, na żądanie w tym 
celu wydać się mającego, potrzebną 
będzie, a nadto w przeciągu dalszych 
dni 14 przed Sądem wykazać się, że 
tak wierzytelność galic. tow arzystwa 
kredytowego, kasio tegoż Towarzystwa, 
wraz z podrzęduemi należ)tościauii bez
pośrednio wypłacił, iub też po zapła
ceniu wszystkich zaległości, zezwoieuie 
tego instytutu na pozostawienie reszty 
jego wierzytelności przy hipotece dobr
uzyskał. . .

Suma przez uaj więcej ofiarującego 
galicyjskiemu Towarzystwu kredytowe
mu w gotowiźnie wyplacoua, lub też 
przez ten instytut ua dobrach pozosta
wiona, jako na rachunek ceny kupna 
uiszczona, uważaną będzie.

5. Resztę ceny kupna, jaka po odtrąceniu 
w gotowiźnie złożonego wadyum, nule- 
żytości galicyjskiemu Towarzystwu kre
dytowemu rzeczywiście zapłaconej, luo 
na rachunek ceny kupna przy hipotece 
dóbr pozostawionej wypadnie, — winien 
nabywca w ciągu 30 dni po doręczeniu 
mu uchwały sądowej, porządek za
spokojenia wierzycieli hipotecznych 
ustanawiającej, bądź do sądu w goto- 
wiźuie złożyć, bądź też według posta
nowienia Sądu zapłacić, a nadto od tej 
reszty ceny kup u a procent po 5 %  pół
rocznie z góry począwszy, od dnia ob
jęcia dóbr w fizyczne posiadanie do 
Sądu składać.

Wolno jednak będzie najwięcej 
ofiarującemu względem zapłacenia tej
reszty ceny kupna ułożyć się z prze
kazanymi do zapłaty wierzycielami,
tudzież z hipotecznym dłużnikiem, gdy
by dlań jata kwota pozostała, lecz 
w takim razie wiuieu będzie najwięcej 
ofiarujący w powyższym terminie, za
warcia tych układów dowieść przed
Sądem.

Natomiast obowiązany będzie naj
więcej ofiarujący, te wierzytelności hi
poteczne, którychby przed umówionym 
może terminem wypowiedzenia, wie
rzyciele przyjąć nie chcieli, o ile w ofia 
rowaną cenę kupna wchodzą, na laciiu- 
nek ceny kupna na siebie pi żyjąc.

6. Skoro się najwięcej ofiarujący wykaże 
przed Sądem, że łgo warunku dopełnił, 
oddane mu będą ua żądanie i koszt 
jego nabyte dobra w fizyczne posiada 
nie, a gdyby się w tym celu nie zgło
sił objęcie dóbr w fizyczne posiadanie, 
jako z dniem wykazania się z d op e ł
nienia 4go warunku dokonane, uważa- 
nem będzie, od którego duia « sz?lkie 
z posiadaniem połączone dochouy

dóbr. tudzież wszelkie ciężary na na
bywcę przejdą.

Zarazem wydany będzie najwię
cej ofiarującemu na jego żądanie dekret 
własności, z mocy którego tenże za 
właściciela nabytych dóbr, jednakże 
tylko wtedy zaintabulowanym zostanie, 
jeżeli równocześuie zaintabuiowauie obo
wiązków najwięcej ofiarującego w §. 5 
i 8 niniejszych waruuków wyrażonych, 
w stanie biernym tychże dóbr na koszt 
jego nastąpi, przyczem wszelkie na 
tych dobrach ubezpieczone prawa i 
wierzytelności z wyjątkiem tych, które- 
by przez galicyjskie Towarzystwo kre
dytowe lub innych wierzycieli, przy hi
potece dóbr pozostawione były, tudzież 
z wyjątkiem pozyeyi Dom 357, pig. 
353, u. 32 on. która z istoty swojej 
przy dobrach pozostać musi wyeksta 
bulowane i na cenę kupna przeniesio
ne będą

W celu zaintabulowania resztują- 
ccj ceny kupna z prowizyą winien bę
dzie najwięcej ofiarujący złożyć Sądo
wi, wraz z proźbą o zaiutabulowanie 
go za właściciela dóbr skrypt na re- 
sztującą cenę kupna z prowizyą, w myśl 
warunków mniejszych wypłacić się ma-
ją«b

7. Wszystkie z przeniesieniem własności 
i z iutabulaoyą połączone koszta wi
nien nabywca bez potrącenia ouyck 
z ceny kupna w zupełności pouosić.

8. W razie niedopełnienia któregokolwiek 
z powyższych waruuków nabywca utra
ci wadyum, które ua zaspokojenie wie
rzytelności hipotecznych z przynależy- 
tościami użytemi będzie, a nadto dobra 
te w drodze relicytaoyi, na koszt i nie
bezpieczeństwo nabywcy, w jednym 
tylko terminie, i nawet niżej ceny wy
wołania, jednak tylko za taką cenę 
sprzedane będą, która na całkowite za
spokojenie wierzytelności galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowego i poprzedza
jących może wierzycieli wystarczy, na
bywca zaś za wszelkie przez swą nie- 
słowność wyrządzone szkody, całym 
majątkiem swoim odpowiedzialnym się 
stanie.

9. Gdyby dobra te w pierwszym lub dru
gim terminie przynajmniej za cenę wy
wołania sprzedane nie były, w trzecim 
terminie niżej ceny wywołania, jednak 
w każdym razie za taką tylko cenę 
sprzedane będą, któraby na zaspokoje
nie wierzytelności galicyjskiego Towa
rzystwa kredytowego z należy tościauii 
podrzęduemi wystarczyła.

Gdyby zaś dobra te i w trzecim 
terminie pod waruuwiem wyżej wska
zanym, sprzedane nie były, natenczas 
w celu ułożenia ułatwiających waruu
ków wyznacza sę  termin sądowy na 
dzień 12 Listopada 18/4 o 3 godzinie 
po południu z tem oznajmieniem iż 
niestawający na terminie wierzyciele 
hipoteczni, jako do większości głosów 
stawających przystępujący uważani 
będą.
O tej licytacyi uwiadamia się Towarzy

stwo kredytowe ziemskie, spadkobierców Ja
na Kantego Laskowskiego, Katarzynę La
skowską w imieniu własuem, tudziez jako 
opiekuukę Stanisława Laskowskiego, wierzy
cieli hipotecznych, do rąk własnych, a tych, 
którymby uchwała licytacyę rozpisująca 
z jakiej bądź przyczyny doręczoną być nie 
mogła, lub którzyby po dniu 8 Października 
1873 na dobrach Wojtkowa i folwarku lrzy
pol prawo zastawu uzyskali przez kuratora 
p. adwokata Smutnego z zastępstwem p. 
adwokata illasiewicza ustawionego.

Przemyśl, duia 8 Lipca 1S74.
(2851 3— 3) JE i !  y  I» t .

L. 1641. Niniejszym podaje się do pu
blicznej wiadomości, że celem zaspokojenia 
Iwana Zając, Jakubowi Munnorek jako wy
kazanemu pra wonabywcy Paraniu Malezyń- 
skiej na podstawie tusądowej ugody z dnia 
13. Grudnia 1871 L. 3480. dłużnej kwoty 
43 zł. 85 ct. w. a. gospodarstwo dłużnika 
Iwana Zając własne w Bialoskórce pod Nr. 
kous. 62. położone ciała tabul-rnego nie 
stanowiące przez publiczną heytaeyę w tut. 
sądzie w trzech terminach dnia 10. Wrześti. 
14 Paźdz. 12. Listop. 1874 odbyć, i każdą 
razą o godz. 9 przed południem rozpocząć 
się mającą przymusowo sprzedane zostanie a 
to przy pierwszym i drugim terminie licy
tacyjnym tylko za cenę szacunkową 1000 zł. 
w. a lub wyżej, przy trzecim terminie licy
tacyjnym zaś także niżej ceny szacunkowej.

V) adyum gotówką złożjć się mające 
wynosi 100 zł w. a.

Dalsze warunki licytacyi, tudzież pro
tokół zastawniczego opisania i oszacowania 
gospodarstwa sprzedać się mającego w tut. s. 
registraturze przejrzane być mogą względem 
podatku od takowego opłacać się mającego 
zaś w c. k. głównym urzędzie podatkowym 
w Tarnopolu wywiedzieć się można.

Z c. k. Sądu powiatowego. 
Mikulińee duia 7. Czerwca 1814,
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(2764 3— 3) JE d  y  k  t .

L. 14.698. C. k. Sąd obwodowy Tar
nowski Pelagii hr Potockiej z życia i miej
sca pobytu niewiadomej, lub w razie jej 
śmierci, jej z imienia, nazwiska miejsca po 
bytu i życia niewiadomym spadkobiercom i 
prawonabywcom, dalej możliwym z imienia 
i nazwiska miejsca pobytu i życia niewiado
mym wierzycielom i niewiadomemu z imienia 
nazwiska i miejsca pobytu zarządcy masy 
konkursowej Pelagii hr. Potockiej — niniej
szym edyktem wiadomo czyni, iż p. Kazi
miera z br. Lewartowskich Homolacz prze
ciw nim pod dniem 17. Lipca 1874 L. 14.698 
wniesła pozew o orzeczenie, iż prawa Pelagii 
br. Potockiej, lub jej masy konkursowej, a 
względnie kollegiaty Lwowskiej Nąjśw, Maryi 
Panny i klasztoru Franciszkanów we Lwowie 
do żądania zapłaty sum 8 500 złp. i 5.000 złp. 
na ich rzecz w stanie biernym dóbr likowie z 
przyl Sanoka i Rudno ciążących w skutek 
zapłaty zgasło, tudzież, że sumy te 8500 zł. 
poi. i 5000 złp. ze stanu biernego dóbr Ilko- 
wice z przyl. Sanoka i Rudno wykreślone być 
mają, w skutek czego termin na d z i e ń
11. Września 1874 o godz. 10. przed połu
dniem do ustnej rozprawy w tym c. k. Są
dzie obwodowym został wyznaczonym. Po- 
mienionym pozwanym przeznaczył tut. Sąd 
tutejszego p. Adwokata Tokarza, z zastęp
stwem p. Adwokata Dra Kaczkowskiego na 
kuratora z którym wniesiony spór według ust. 
przeprowadzonym będzie.

Tym edyktem przypomina się zapozwa- 
nym, ażeby w przyznaczonym czasie albo się 
sami osobiście stawili, albo potrzebne doku- 
menta przeznaczonemu zastępcy udzielili, 
lub też innego obrońcę obrali i tut. Sądowi 
oznajmili, ogólnie do bronienia prawem prze 
pisane środki użyli, inaczej z ich opóźnienia 
wynikające skutki sami sobie przypisaćby mu
sieli.

Tarnów dnia 30. Lipca 1874 r.
(28; 9 3 - 3 )  <Soncu¥$au$fd)tetfmitft.
3  6784 Stipendium

fur bie lanbroirtfdjaftlidje Celjranftalt 
Francisco-Josephinum" iit Mbdling 

imd)ft Wien.
©eine fai§. Soljeit ber ©urdjlaudjtigfte gen- 

©nfiermg Carl Ludwig non £>jterrei$ (jat fur 
bie lamoirtfdjaftlidje Seljranftalt „Fraeisco Jo- 
sephinum" in Módlmg ein ©tipenbium non 
jaljrliĄ 250 (Mben ii. SB. auf bie ©auer non 
brei Qab)ren geftiftet, itnb roirb fiir biefes ©ti= 
penbium f)iermit ben ©oncurs ausgefĄrteben: 

£ur SCufnaljme in biefe Setyreuftatt mirb 
erforbert:

1. ©ie juftiinmenbe ©rflarung ber ©Itern ober 
iBormitnber.

2. ©in SebenMter non tuinbcfłens 16. $aljreu.
3. ©er 9iacljroei§ tiber jenen ©rab non ©cl;ut= 

bilbung, roeldjer brtrcl) bie jurMgelegte 
untere ijjalfte non aUgenteinen offentlic^en 
SJlittelfc^uten (9iealfc|ulen, ©gmnafien, 
Słealgpntnafien) erroorben mirb.
23eljnfs be§ fidjeren SScrftanbniffeS ber 

lanbroirbfdjaftUcben 93ortrdge ift es roiinfdiens* 
roert, bafs fid) ber ©tnbirenbe nor feinem ©in* 
tritte 31nfd)auungen nom lanbroirtfdjaftlidjen 33 e= 
triebe erroorben fiat.

©tipenbiften finb non ber ©ntridjtung ber 
©tubiengetber nidjt befreit.

23eroerber urn biefes ©tipenbiuin Ijauen 
ilyre ©efudje mit ben erforberltcljen Dładjroeifen 
langftens bis 25. Stugnft 1874 bei ber ©tre* 
ftion beś Fraucisko Josepbinura ju iiberreidjen.

iprograme biefer £ct)ranftalt werben non 
ber SnftituS ©ireftion bejogeu.

Słom t. f- 3lderbau*9)iinifterium.
Wien am 30. Jyitli 1874.

(2782 2— 3) E  d  y  k  t .
L. 21668. C. k. Sąd krajowy jako han

dlowy w Krakowie w skutek podania de prs. 
23. Lipca 1874 1.21668 przez Dr. Zygmun
ta Gebharda wniesionego wzywa niniejszym 
edyktem w myśl art. 73. U. w. posiadacza 
zaginionego wekslu przez Dr. Strzelbickiego 
w Krakowie dnia 19. Lipca 1874 wystawio
nego na kwotę złr. 1450 w. a. opiewającego, 
za trzy miesiące od daty płatnego, a na zle
cenie Mikołaja Jawornickiego przez Dr. Zy
gmunta, Gebharda do zapłaty przyjętego by 
peczynając od 20. Października 1874 w 45 
dniach po ogłoszeniu tego edyktu weksel wy
żej opisany c k. sądowi krajowemu przed
łożył, lub prawa swe do posiadania tegoż 
wykazał, albowiem po bezskutecznym upły
wie tego terminu wrnksel ten na powtórne żą
danie p. Dr. Zygmunta Gebharda jako nie
były i nieważny uznanym zostanie.

Kraków 29. Lipca 1874.
(2732 3— 3) E  (1 y  k  t .

L. 12.599. C. k. Sąd obwodowy oznaj
mia niniejszem Marceli Pauli z miejsca po
bytu niewiadomej, że uchwałą z dnia 6go 
Maja, 1874 1. 7779, dozwolono na rzecz Jana 
Brotschinera ku spłaceniu tegoż wierzytel
ności 3080 zł. m. k. z pn. przymusowe osza
cowanie części dóbr Hoszów, Grynca i Wi- 
twica, dla Marceli Pauli ustanawia się kura
tora w osobie adwokata Dra Elirlicha, — 
któremu wyżej wspomcioną uchwałę imieniem 
kurandki się doręcza.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Sambor dnia 28. Lipca 1874.

(2830 3— 3) E  d  y  fc t .
L. 13.667. C. k. Sąd obwodowy w Tar

nowie rozpisuje niniejszem celem zaspokoje
nia pretensyi Tarnowskiej Kasy Oszczędno
ści przeciw Wojciechowi Proszowskiemu w 
kwocie 80 zł. w. a. z przyn. egzekucyjną 
sprzedaż przez publiczną licytacyę połowy 
realności pod Nr. 39 w Tarnowie na Zabło- 
ciu położonej, obecnie według Dom. 2. p.
109 n. 6. haer. Leiby Kellmana i Barucha 
Hartmanna niegdyś Wojciecha i Maryanny 
Proszowskich własnej, która to sprzedaż od
będzie się w tut. Sądzie obwodowym w 2oh 
terminach na dniu 22. Września 1874 i 26. 
Października 1874 zawsze o godz. 10. rano 
pod następującemi warunkami:

1. Za cenę wywołania stanowi się wartość 
szacunkowa w kwocie 639 zł 13 ct. wa., 
poniżej której połowa powyższej real
ności na tycli dwóch terminach sprze
daną nie będzie.

2. Wadyum wynosi 64 zł. w gotówce lub 
książeczkach Tarnowskiej Kasy Oszczę
dności

3. Nabywca obowiązany jest w 30 dniach 
po doręczeniu mu uchwały, akt licytacyi 
zatwierdzającej, całkowitą cenę kupna 
w którą złożone wadium wliczone być 
ma do depozytu sądowego w gotówce 
lub książeczkach Tarnowskiej Kasy 
Oszczędności złożyć.
Reszta warunków licytacyjnych, extrakt 

tabularny i akt oszacowania w tutejszej re- 
gistraturze przejrzane być mogą.

W razie niesprzedania tei połowy real
ności na powyższych dwóch terminach, do 
ułożenia lżejszych warunków licytacyjnych 
termin na dzień 27. Października 1874 na 
godzinę 4. po południu w tut. Sądzie wyzna
czony jest.

O tem zawiadamia się chęć kupna ma
jących, oraz tych wierzycieli, którzyby po 
dniu 29. Maja 1874 ze swemi wierzytelno
ściami do tabuli weszli, lub którymby uchwa
ła licytacyjna wcale nie lub zapóźno dorę
czoną została, z tem nadmienieniem, że dla 
tychże wierzycieli kurator w osobie Adwok. 
Dra Forysta ze substytucyą p Adwok. Dra 
Tokarza ustanowiony zc-stał.

Z Rady c. k. Sądu obwod owego. 
Tarnów duia 23. Lipca 1874.

(2802 3— 3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 3.708. C. k. Sąd powiatowy w Beł

zie oznajmia niniejszem, że Iwana Capko z 
Waręża wsi uznano uchwała  ̂ c. k. Sądu kra
jowego we Lwowie z dnia 25. Kwietnia 1874 
L. 18.361 za marnotrawcę i że mu miano
wano kuratorem Kością Kozłowskiego z Wa
ręża.

C. k. Sąd powiatowy.
Bełz dnia 27go Czerwca 1874.

{'2803 3— 3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 1.560- C. k. Sąd powiatowy w Dę

bicy na odezwę c. k. Sądu obwodowego w 
Tarnowie z d. 5. Marca 1874 L. 3.991 Ku 
zaspokojeniu należytości pierwotnie Ckany 
Korn, obecnie jej prawonabywcy Dawida Ko
sa w kwocie 200 zł. a. w. wraz z 6 proc. 
od 2. Listopada 1872, kosztami sądowemi 7 
zł. 28 ct. i egzokucyjnemi 4 złr. 14 kr., 9 
złr. 48 ct., 3 zł. 58 ct., 7 zł. 47 ct. a. w., 
rozpisuje licytacyjną sprzedaż realności Nr. 
25 i 16 w Niedźwiadzie położonej, dłużni
ków Jakóba i Ghany Blanków własnej, ciała 
tabularnego niestanowiąeej.

Realność tę opisano egzekucyjnie pro
tokołem z 30. Grudnia 1872, a oszacowano 
wedle protokołu przyjętego do Sądu uchwałą 
z |6- Sierpnia 1873 L. 2.701.

Przedaż pomienionej realności odbędzie 
s i ę  w tutejszym Sądzie w terminach dnia
15. Października, 12. Listopada i 3. Grudnia 
1874 każdą razą o godz. 11. rano.

Cenę wywołania stanowi kwota szacun
kowa 250 zł. wadyum 25 zł. w. a.

Protokół zastawniczego opisania, i osza
cowania tej realności, wreszcie warunki licy
tacyjne mogą interesowani odczytać i odpi
sać w tutejszo-sądowej registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Dębica dnia 25, Lipca 1874.

(2805 3— 3) je d  y  Sc t.
L. 1.078. W c. k. Sądzie powiatowym 

w Janowie jest bunda sieraczkowa brunatna 
w przechowaniu, jak podano w Mszanie zna 
leziona. —̂ Właściciela jej wzywa się, aby się 
w przeciągu roku od trzeciego umieszczenia 
tego edyktu zgłosił i swe prawo własności 
udowodnił.

C. k. Sąd powiatowy.
Janów dnia 4. Sierpnia 1874.

(2803 3— 3) E  <1 y  k  t.
L. 6.915. C. k. Sąd powiatowy w Ros

sowie podajo niniejszem do powszechnej wia
domości, że na mocy tut. s. prawomocnego na
kazu płatniczego zadnia 4. Grudnia 1873 do 
1. 11.203 zapadłego — art. 99. lit. c), sta
tutów proszącego zakładu tusądową uchwałą 
z dnia 30. Maja 1869 1. 3124 do wiadomości 
przyjętych tudzież art. 1Y. lit. c), ministerj. 
rozporz. z dnia 28. Października 1865 Nr.
110 Dz. u. p. na zaspokojenie resżtującej 
dłużnej sumy 137 zł. 27 ct. w. a. z 12 proc, 
odsetkami od 20. Października 1871 aż do 
rzeczywistej zapłaty bieżącemi tudzież dal- 
szemi 3 proc. odsetkami zwłoki —  kosztów

egzekucyi w ilości 5 zł. 82 ct. w. a. poprze
dnio a w kwocie 4 zł. 11 ct. w. a. obecnie 
przyzuanemi, rozpisaną została na dzień Igo 
Września, 15. Września i 30. Września 1874 
każdą razą o 10. godz. przed południem na 
rzecz nprzyw. zakłada kredyt, włościańskiego 
przymusowa sprzedaż realności pod 1. kons. 
174/675 w Krzyworówui położonej, dłużni
kowi Wasylowi Sawiukowi własnej, z wszel- 
kiemi do tej realności należącerm w proto
kole zastawnego opisu z duia 7. Listopada 
1869 opisauemi gruntami i innemi przynale- 
żytościami z tem dołożeniem, że przy pierw
szych dwóch terminach sprzedać się mająca 
realność jedynie wyżej a przynajmniej za cenę 
szacunkową 300 zł. a. w. zaś przy ostatnim 
terminie za jakąkolwiek cenę najwięcej ofia
rującemu sprzedaną zostanie, żekażd. dotej  
licytacyi przystępujący 10 proc. wadyum ceny 
wywołania złożyć obowiązany jest, a szcze
gółowe warunki tej sprzedaży tudzież akt 
zastawnego opisania i ocenienia w tusądowej 
registraturze, zaś wykaz zaległości podatko
wych i innych uprzyw. ciężarów w tutejszym 
urzędzie podatkowym przejrzeć można.

C k. Sąd powiatowy.
Kossów 31. Lipca 1874 

(2814 3— 3) E  )I y  k  t .
L. 5296. W dniu 11 Września, 9 Pa

ździernika i 6 Listopada 1874 każdą razą
0 godzinie 10 rano odbędzie się w tutejszym 
sądzie egzekucyjna sprzedaż realności pod
1. k. 133 w Belełuji Iwana S/demko własnej.

Cena wywołania wynosi 220 złr;, wad
ium 22 złr. w. a resztę warunków wolno 
w tutejszosądowej registraturze przejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy.
Suiatynx8 Sierpnia 1874.

(2818) 3 3 <goitcitv3;9lugf$¥ et6ung.
S tali. = S4iim>i!htui fiir bie lnuontirl|jiiflfllitlje 
Urljranjiali „ /n tiu tr ilfo  Y?afopilj tnnm^ in f i l  ii D- 

liitg ntifłjjł RUm .
3■ 7682 ®a§ t. f. Slderban SDłimftertitm 

l;at fiir ben nadjfteu mit i. Dftober 1874 be* 
gmitenbeit breijaljrigen Betjrcurs an ber lanb* 
roirtljfc§aftlid)e JBeljranftalt „grancifco Sśofcfiji' 
num" in 9)lobltng ein Stipenbium non jaljrticfi 
250 gulben o. m. beroilliget, unb mirb fiir bie* 
fes ©tipenbiunt Ijiermit ber ©oncurs attsge* 
fc&rieben:

3nr Slnfnatnne in biefe Seljranftalt mirb 
erforbert:
1. ®ie 3itftinunenbe ©rHarung ber ©Itern ober 
23ormimber.
2 . ©in SebeuSalter non minbeftens 1 6  (yaljren.
3. ©er Siacfnneis itber jenen ©rab non ©djel* 
bilbung, roeldjer burd) bie jurildgelegte untere 
łgalftc non attgemeinen SOUttelfdjuIen (Jtealfdju* 
len, ©ymnafien, Jłealgymnafien) erroorben mirb.

23el)uf§ be§ fidjeren SBerftanbniffeS ber 
lanbroitfdjaftlidjen SBortrdge ift e§ rounfdjenś* 
roertlj, baji fid; ber ©tubirenbe nor feinem ©in= 
tritte Slnfcbamtngen nom lanbroirtfcljafttidjen 
SSetriebe erroorben tjat.

©tipenbiften finb non ber ©ntridjtung ber 
©tubiengetber uidfi befreit

Słeroerber mu biefeS ©taat§*©tipenbium 
Ijaben ttjre ©efudje mit ben erforberUdjer. 9iad)= 
roetfeu IćingftenS bts 25. Sluguft 1874 bet ber 
©iredtion bes fyrancifco*3ofept)iuum ju uber* 
redjen.

ifkogramme biefer itetjranftalt werben non 
ber Suftituts ©irection bejogen.

SBien am 30. 3uh i874.
SJSon f f. Slcferbau 9)iinifterium.

(28.:3 3- 3)
, 9tr. 2364. Tłom f. f dlejir^ = ©eridjte 

in Śnictyii mirb Iiicnut jur afigemeinen Rennt* 
ltifj gebradjt, bnf? bei bcmfefbcn jroecEs ©inbrin* 
gung ber jyorberung bes jDienbel Ilendel pr 9 ft 
unb 5 f(. ii. 9B. f. 9t@. am 28. 2lngnft, 25. 
©eptember unb 30. Dttober 1874 nut 10. llljr 

3)1. bie epddttiuc fyeUćetung ber bem ©dntlb* 
ner Michajło Lazareuko eingentl)iimlid)en, fei* 
neit ©abutarforper bilbenben 9tealitdt sub. 3tr. 
51. in Budyłow norgenommen werben roirb.

©er ©c^aMmgśroertli betreigt 240 ft. o. 28 
bas SBabiitm 24 ft. b. 28 ; beim erften unb jroei* 
ten ©erntine roirb biefe Dtealitdt bios urn ober 
itber bem ©djdfjungsroetttje, beim britteu and) 
nnter bemfetbeit nertauft.

©ie librtgeu geilbietung3 = 23ebinguifje fo 
roie bie anbern Stften fbnueu fid; bie ilauftufti* 
gen iit ber I;, g Słegiftratur einfeljcn.

SSont !. i  23ejtr!§ = ©eric^te 
Śniatyn aiu 8. ^uli 1874.

(2831 3— 3) E « l y k  t ,
L. 1487 ) C. k. Sąd obwodowy Tar

nowski w skutek prośby Mojżesza Milleta 
zezwala na wdrożenie postępowania amor- 
tynacyjnego względnie zagubionego wekslu 
dtto. Breń 12. Grudnia 1873 przez Leona 
Konopkę przyjętego, na 860 zł. w. a. opie- 
wającegow dniu 29. Grudnia 1873 płatnego
1 wzywa niniejszem posiadacza tego we
kslu, aby w przeciągu dni 45 od dnia pier
wszego zamieszczenia edyktu ŵ  dzienniku 
urzędowym Gazety Lwowskiej, weksel w mo
wie będący tutejszemu Sądowi przedjożył, 
ile że po upływie tego terminu tenże weksel 
na żądanie podającego za umorzony uznany 
zostanie.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego
Tarnów dnia 23. Lipca 1874.

(2832 3 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 3094. C. k. Sąd m. del. w Tarno

wie podaje de powszechnej wiadomości , iż 
celem zaspokojenia wierzytelności Dawida 
Perlberga w kwocie 617 zł. 27 ct. z pn. 
odbędzie się w tut. Sądzie przymusowa pu
bliczna licytaoya realności pod 1 26 w Nie- 
c-ieczy położonej, ciała tabularnego nie sta
nowiącej, dłużników Jana i Katarzyny Pra- 
żuchów własnej a to w terminach mianowi
cie na dniu 9. Września i 7. Paźdz, 1874 
każdą razą o godz. 9 z rana pod następu
jącemi warunkami.

I. Licytować się mająca realność sprze
daną będzie t.ak na pierwszym termi
nie jak i na drugim terminie tylko za 
cenę szacunkową lub powyżej ta
kowej.

II. Cena szacunkowa będąca zarazem ce
ną wywołania wynosi 796 zł. 60 ct. w. a.

III. Każdy chęć kupienia mający winien 
złożyć do rąk komisyi przed rozpoczę
ciem licytacyi wadyum w kwocie 80 
zł. w. a. w gotówce lub też w obligacy- 
ach iudemn. według ich ostatniego kur
su notowanego w gazecie wiedeńskiej.

IV. Wadyum najwięcej ofiarującego złożone 
zostanie do tut. sąd. depozytu a to w 
razie złożenia takowego w gotówce, na 
poczet ceny kupna, a reszcie licytują
cym zwróci komisya po ukończeniu li
cytacyi ich wadya.
Resztę warunków licytacyjnych tudzież 

protokół opisania i oszacowania licytować się 
mającej realności można każdego czasu w 
tut. s. registraturze odczytać.

W razie niesprzedania w mowie będą
cej realności na powyższych dwóch termi
nach wyznacza się termin celem ułożenia 
łatwiejszych warunków na dzień 9 Paździer. 
1874 o godz. 9 z raną, na który się egze- 
kucyę popierającego tudzież wszystkich wie • 
rzycieli, któryby do tego czasu prawo za
stawu na licytować się mającej realności u- 
zyskali, wzywa.

Tarnów, dnia 20. Lipca 1874.
(2843 2 -3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 6508. C. k. Sąd obwodowy w Prze
myślu podaje d>> powszechnej wiadomości iż 
w skutek rekwizycyi c k. Sądu krajowego 
Lwowskiego z 25 Kwietnia 1874 L. 18994 
w sprawie egzekucyjnej Ryfki Flug przeciw 
Karolowi Pawlikowskiemu o 563 zł. 20 ct. 
zpnl. c. k. Sąd obwodowy na zaspokojenie 
powyższej sumy z odsetkami 40/g od 14 
Kwietnia 1866 przyznanemi kosztami sądo
wemi i egzekucyjnemi 9 zł. 80 ct i zł. 
.57 ct. 17 zł. 22 ct 7 zł. 4 ct. 10 zł. 87 ct. 
i 10 zł. 26 ct. dozwala publiczną sprzedaż 
przymusową dóbr Rassolin Karola Pawlikow
skiego własnych w trzech terminach licyta
cyjnych duia 17 Września 18 74 dnia 15 
Paździer iika 1874 i dnia 12 Listopada 1874 
każdą razą o 10 godzinie rano odbyć się 
mających, pod następującemi warunkami:

I. Jako cenę wywołania ustanawia się 
wartość sądownie oznaczona za dobra 
Rossolin w kwocie 7.308 zł. 19 ct. w. 
a. z tem iż powyższe dobra na pierw
szych dwóch terminach licytacyjnych 
za lub wyżej ceny wywołania na trze
cim zaś ustanowić się mającem termi
nie jednak także i niżej ceny szacun
kowej sprzedane będą.

II. Każdy chęć licytowania mający winien 
jest jako wadyum 5%  ceny wywołania 
w gotówce lub w książeczkach galicyj
skiej kasy oszczędności, lub w listach 
zastawnych galic. Towarzystwa kredy
towego ziemskiego, albo w obligacjach 
indemnizacyjnycli, te dwoje ostatnie 
według kursu z dnia licytacyę poprze
dzającego w Gazecie Lwowskiej noto
wanego do rąk komisyi licytacyjnej 
złożyć

III. Kupiciel obowiązanym będzie ofiarowa
ną cenę kupna w /A części z wyra
chowaniem złożonego w gotówce w prze
ciągu dni* 30 po prawomocności uch
wały potwiardzającej ze strony Sądu 
licytacyę do depozytu sądowego złożyć.

IV. Co do resztujących %  części ceny ku
pna winit n jest kupiciel takowe na 
kupionych dobrach tabularnych zabez
pieczyć, i od nieb odsetki 6°/q dnia 
oddania mu fizycznego posiadania lub 
w razie mezgłoszenia się, o odebranie 
tego posiadania od dnia 30 po dorę
czonej uchwale protokół przedsięwzię
tej licytacyi załatwiającej liczyć się 
mające, w półrocznych ratach z dołu 
do depozytu tutejszego sądu, na rzecz 
hipotecznych wierzycieli składać zaś 
kapitał sam w przeciągu dni 30 po 
zapadłej tabeli płatniczej, w miarę 
wystarczającego funduszu przekazanym 
wierzycielom zapłacić.

Tym celem w formie tabularnej 
zeznać się mający dokument ma kupi
ciel własnym kosztem na kupionych 
dobrach zaintabulować, i w pierwopi- 
sie do Sądu złożyć.
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V. Gdyby który z wierzycieli ua cenie 

kupna umieszczony, wierzytelność swo
ją, przy gruncie dóbr pozostawić chciał 
wolno będzie kupicielowi przyznaną 
takiemu wierzycielowi ilość ceny kupna 
potrącić.

VI Gdy kupiciel część ceny kupna zło
ży, a resztujące %  części zabezpieczy, 
wydany mu będzie dekret własności 
kupionych dóbr, i na jego żądanie i 
koszt w fizyczno posiadanie oddanem 
zostanie.

Równocześnie będzie kupiciel za 
właściciela kupionych dóbr intabulowa 
ny, i wszystkie ciężary z wyjątkiem 
ciężarów gruntowych, które kupiciel 
ponosić obowiązany, wykreślone i na ce 
nę kupna właściwych dóbr przeniesione 
zostaną.

Podatki krajowe od dnia oddania 
fizycznego posiadania kupicielowi tenże 
sam ponosić jest obowiązany. W razie 
gdyby kupiciel warunku III. lub IV 
niedopełnił, rozpisaną zostanie na żą
danie któregokolwiek wierzyciela, reli- 
cytacya kupionych dóbr na koszt i nie
bezpieczeństwo kupiciela, na którym 
dobra te za jakąkolwiek cenę sprzeda
ne zostaną, a kupiciel za wszelką szko
dę, nie tylko złożonym na rzecz wie
rzycieli przypadającym wadium, ale 
także całem swojem majątkiem odpo
wiedzialnym będzie.

VII. Należytość skarbową od przeniesienia 
i intabulowania własności sam kupiciel 
opłacić powinien.

O tern uwiadamia c. k. Sąd ob
wodowy Ryfkę Fiug przez Dra Reicha, 
p. Karola Pawlikowskiego, c. k. Proku- 
ratoryę Skarbu imieniem wys Skarbu, 
zabezpieczonych na tych dobrach wie
rzycieli znanych z miejsca pobytu do 
rąk własnych, nieznanych zaś lub tych 
którzy by po dniu 24 marca 1874 pra
wo hipoteki uzyskali, lub którymby 
niniejsza uchwała z jakiejkolwiek przy
czyny w czas doręczoną być nie mogła 
przez kuratora Dra Illasiewicza z sub- 
stytucyą Dra Smutnego i przez Edykta.
Przemyśl dnia 24 Czerwca 1874.

(2838 2— 3) Obwieszczenie.
L. 271 C. k. Sąd powiatowy w Dąbro

wie podaje do publicznej wiadomości, iż 
wskutek rekwizycyi c. k. Sądu obwodowego 
w Tarnowie z dnia 24. Grudnia 1873 L. 
25091 odbędzie się w siedzibie tutejszego 
Sądu celem zaspokojenia sumy wekslowej 
800 zł. w. a. z pn. prawomocnym nakazem 
płatniczym z dnia 24. Marca 1870 L. 4784 
Markowi Singerowi przyznanej dnia 31. sier
pnia, 28. września i dnia 20. października 
1874 każdą razą o godzinie 9. rano, publi
czna sprzedaż gospodarstwa gruntowego w 
Koziarowce pod n k. 7. położonego, do leżą
cej masy Jędrzeja Szloska należącego, na 2 U 0 
zł. oszacowanego, z 9. morgów gruntu skła
dającego się ciała tabularnego nie stanowią
cego, o czem chęć kupna mających, z tym 
dodatkiem zawiadamia, iż to gospodaistwo 
na pierwszych dwóch terminach tylko za lub 
powyżej ceny szacunkowej, zaś na trzecim 
terminie także poniżej ceny szacunkowej 
sprzedanem zostanie, dalej za cenę wywo
ławczą ustanawia się cenę szacunkową w 
kwocie 2110 zł. w. a. że każden chęć licy
towania mający obowiązany jest jako wa- 
dyum kwotę 210 zł. w. a. na ręce komisyi 
licytacyjnej złożyć, i że chęć kupna mającym 
wolno jest resztę warunków licytacyjnych, 
tudzież akt opisowego zajęcia i oszacowania 
w tutejszosądowej registraturze przejrzeć.

Dąbrowa, dnia 20. Marca 1874.
(2852 2— 3) £  d  y  k  t.

L. 4380 Ze strony c. k. Sądu powiat, 
w Uhnowie zawiadamia się p. Seweryna hr. 
Uruskiego, że pod dniem z9. Lipca 1874 
do h 4380 wniesła gmina Wulki Mazowiec
kiej przeciw niemu, jakoteż przeciw p. To
maszowi Chęcińskiemu pozew prowizoryalnej 
o niepokojenie w posiadaniu wyspy zwanej 
„na bodnarach„ w Wulce mazowieckiej po
łożonej, w skutek czego uchwałą z dnia dzi
siejszego do 1. 4380 wyznaczono termin do 
oględzin sądowych i rozprawy prowizoryalny 
w miejscu spornem na dzień 31. Sier
pnia 1874 o godz. 3. po południu, a ponie
waż miejsce pobytu pierw pozwanego p. Se
weryna hr. Uruskiego nie jest wiadomem, 
mianuje się adwokata kraj. Dra. Męcińskiego 
z zastępstwem p. Antoniego Faranowskiego 
zarządcy dóbr kuratorem na koszt i niebez
pieczeństwo tegoż, kuratorowi doręcza się 
powyż przytoczoną- rezolucyę tego sądu za- 
wzywa się p. Seweryna hr, Uruskiego aby 
o miejscu pobytu swego zawiadomił tut. Sąd 
w razie przeciwnym niepomyślne skutki san 
sobie przypisze.

Z c. k. Sądu powiatowego 
Uhnów, 30. Lipca 1874.

(2775 2— 3) E  d  y  k  t.
L. 7390. Cesarsko-królewski Sąd obwo

dowy w Rzeszowie, zawiadamia niniejszym

edyktem Abrahama Karpfa, że przeciw nie
mu wniósł de pr. 5 Sierpnia 1874 L. 7390 
Wolf Friedmann z Ula nowa pozew' o wyda
nie nakazu zapłaty summy wekslowej 300 
zł. z. p. n.

Gdy miejsce pobytu pozwanego Abra
hama Karpfa jest niewiadome, przeto c. k. 
Sąd Obwodowy w celu zastępowania pozwa
nego jak równie na koszt i niebezpieczeń
stwo jego tutejszego adw. p. Dra. Alsa, z za
stępstwem adw. Dra. Fechtdegena kurato
rem nieobecnego ustanowił, z którym spór 
wytoczony według ustawy postępowania we
kslowego przeprowadzonym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem 
pozwanemu, aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam stanął, lub też potrzebne doku
mentu ustanowionemu dla niego zastępcy 
udzielił, wreszcie innego obrońcę sobie wy
brał i o tern c. k. Sądowi Obwodowemu do
niósł, w ogóle zaś aby wrszelkich może- 
bnyoh do obrony środków prawnych użył, 
w razie bowiem przeciwnym wynikłe z za 
niedbania skutki sam sobie przypisaćby 
musiał.

Rzeszów dnia 6. Sierpnia 1874.
(2797 2 - 3 )  E  d y k t

L. 22.105. Ces król. Sąd krajowy 
w Krakowie zawiadamia niniejszym edyktem 
p. Jana Górkę z Cholerzyua, że przeciw nie
mu Towarzystwo Zaliczkowe w Krakowie 
wniosło pozew wekslowy de praes. 17 Czer
wca 1874 L. 17832 na zasadzie którego 
c. k. Sąd krajowy nakazem zapłaty z dnia 
24 Czerwca 1874 L. 17832 Janowi Górce 
polecił by sumę wekslową 500 zł. w. a. 
z procentem po 6%  od 27 Marca 1874, 
1/30!o prowizyi i kosztami sądowemi IG zł. 
48 ct. w. a. w 3ch dniach pod rygorem 
egzekucyi wekslowej zapłacił, lub zarzuty 
swe wniósł.

Gdy miejsce pobytu pozwanego Jana 
Górki jest niewiadome przeto c. k. Sąd w 
celu zastępowania pozwanego Jana Górki na 
koszt i niebezpieczeństwo tegoż tutejszego 
adwokata Dr. Wilkosza z substytucyą Dr. 
Lisowskiego kuratorem nieobecnego ustano
wił, z którym spór wytoczony według usta
wy postępowania sądowego w Galicyi obo
wiązującego przeprowadzonym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem po
zwanemu, aby w wyż oznaczonym czasie albo 
sam stanął, lub też potrzebne dokumenta usta
nowionemu dla niego zastępcy udzielił, wreszcie 
innego obrońcę sobie wybrał i o tern c. k. 
Sądowi doniósł, w ogóle zaś aby wszelkich 
możebnjch do obrony środków prawnych u- 
żyl, w razie bowiem przeciwnym wynikłe 
1 zaniedbania skutki sam sobie przypisać 
by musiał.

Kraków dnia 31. Lipca 1874.

Doniesienia prywatne.

(2324 3—3)
Do nabycia w księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w i e

Zarysy treściwe
o podatkach

w państwie auslrjackiem, a wzglę
dnie w ( J a l i c y i ,

z dodatkiem ustaw o urządzeniu

l i n o t e c z
dla użytku kandydatów do urzędów i 
na inspektorów podatkowych, urzędni
ków sądowych i tabularnych, c. k. no- 
taryuszów, sekretarzy gmin, zwierz
chności gminnych, zastępców obszarów 
dworskich, publicznych zakładów finan
sowych i w ogóle podatkujących.

UŁOŻYŁ 
JÓZEF WINHARD,

ces. król. inspektor podatkowy.
C en a  — — — —  z l r .  3 .6 0 .

Obwieszczenie.
(2835 2 -3 )  L. 3128.

W celu wydzierżawienia nadanego 
gminie miejskiej w Tarnopolu prawa 
na pobór opłaty kopytkowej tylko raz 
przy wjeździe do miasta pobieranej, 
na czas od 1. Stycznia do końca Gru
dnia 1875, odbędzie się w urzędzie 
gminnym Tarnopolskim na dniu 27. 
Sierpnia 1874, a w razie nieuzyskania 
pomyślnej ceny, dnia 10. Września 
1874 każdą razą o 3. godzinie p op o 

łudniu, publiczna rozprawa licytacyjna, 
bądź na pojedyncze rogatki miejskie, 
bądź ryczałtowo na wszystkie 8 roga
tek miejskich.

Cena fiskalna za wszystkie 8 ro
gatek ustanawia się na sumę 12.867 
zł. 17 ct. od której 10%  jako wa
dium clięć licytować mający przed roz
poczęciem licytacyi do rąk komisyi w 
gotówce złoży, które następnie w celu 
utworzenia kaucyi do wysokości dwu
miesięcznej tenuty dzierżawnej rów
nież w gotówce uzupełnić należy.

Bliższe warunki licytacyjne mo
żna w godzinach urzędowych w tutej- 
szo-urzędowej registraturze przeglą
dnąć.

Od zwierzchności gminnej 
Tarnopol dnia 8. Sierpnia 1874.

s p r  O le j  m i n e t a l n j  d e s t y lo w a n y
Ochraniający po nasmarowaniu każde drzewo 
od wilgoci i trupieszenia, najprzydatniejszy 
do k on serw ow a n ia  wszelkiego m a terya ln  
b u d u lcow ego  i sprzętów drewnianych go

spodarczych sprzedaję obecnie
w fabryce nafty obok Św. Łazarza.

1 funt wagi wiedeńskiej po . . . • 10 it.
w ilościach począwszy od ćwierć cetnara 9 „ 

„ „ całego „ 8 „
Naczynie stosowne wypożyczam zakaucyą. 
Na prowincyę wysyłam każ.dego dnia za 

przekazem do wszystkich stacyi kolei żelaznej 
począwszy od ćwierć cetnara w dowolnych
ilościach. pi0tr Rjjączyński,

fabrykant nafty we Lwowie.
(2608 3-8)

Do korniszonów >
cet silny i czysty ^

Miara po . . .  10 ct. ?  i » „ . • • 20 „ |
najsilniejszy miara 30 „ y

poleca łianćlel ^

Karola Klimowicza. )
(2881 1 -3 )

«00400ł040«00ł0 0#0*00*00« 00400*

o p p *  W ażne l ♦
§ dla Rodziców i Opiekunów. ♦
°  Jeden lub dwóch uczniów :
O  niższych klas gimnazyalnych, z ob yw a- O  
O telskiego donin, znajdą stosowne pomie- + 
^  szczeme (mieszkanie, wikt, usługa itd.) 0
#  w  doinu o b y w a te lsk im , za umiarkowaną ♦ 
o  opłatą. Troskliw y nadzór rodzicielski 8 
Ił zapewniony. Na żądanie pobierać mo- £
❖ gą w domu: Korepetycyę w przeclmio- o 
o  tacli szkolnych od celującego ucznia 7. §  
0  klasy gium , tudzież naukę języków fran- ♦
*  cuskiego, niemieckiego, gry na fortepia- o 0 nie, na skrzypcach i tańców — za oso- £
♦ bną umową.
O W  iimyin domu mogą znaleść
§  pomieszczenie z wiktem 4. uczniów 
O jakichkolwiek s/.kół.
q  Bliższa wiadomość listow n ie  pod lit.
O „L W. N. 40,“ w administracyi „Gazety 
O  L w o w s k ie ju stn ie, od 2 5  sierp n ia  p o -  
°  cząwszy przy ulicy Osolińskich pod 1.
*  12, I. p-ętro, od g 3—4 po południu.
H  (2880 1—4) f
*00*00*00*00*00*0i0*00*00*00*00«

^ x » o c x x x x x x x x x x x x x » o < x x x x x x ^ x x %

fcJŁ k«l«i 8alto-
Ludwika.

C. k. uprzyw. ^  
Karola

Ogłoszenie.
Q  Niniejszem rozpisuje się w drodze oferty dostawa 
^  o le jó w  na czas od 1. Października b. r. aż do końca 
^  Września 1875 r.
X  Ubiegających się o tę dostawę zaprasza się aby dotyczące oferty,
X  zaopatrzone w marki 50-ccntowc jakoteż w wadium 570we najdalej 
X  do 1. Września t. r. do Dyrekcyi ruchu kolei Karola Ludwika wnieśli.
Q  Dotyczące warunki dostawy przejrzeć można w naszych maga- 

zynach w Krakowie, Przemyślu i Lwowie.
L w ó w ,  dnia 14. Sierpnia 1874.

Dyrekcya ruchu. 
VOOOOOOOOO©OOOOOOOOOCXXXXXXXXX>OĆ/ 
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

(2833 3 -3 )  ^

|  O g ł o s z e n i e  l i e v l a c v i .  *
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Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

Bank hipoteczny g
K

dniem 81.
w e L w ow ie

^  podaje do powszechnej wiadomości, żc niewykupione  ̂ ^
•♦Maja 1874 zastawy w kasie zaliczkowej, mianowicie: papiery w ar-5  
H  tościowe, klejnoty, drogie kamienie, perły, korale, jg 
H  złoto, srebro i td.

dnia I tl. W rześnia 1^74 o godz. wpół do 10.
$$ przed połudn. przez publiczną licytacyę najwięcej ofiarującemu 
H  za gotowiznę sprzedane będą. — Licytacya odbędzie się w lokalno- &  

ściach gmachu Banku hipotecznego pod Kr. 15. plac Halicki. g  
^  Lwów dnia 12. Sierpnia 1874. D y r e k c y a ,  5
nnnnnnnnnnm nnnnnnnnnnnnnnnnnnnn  

G I E S S H U B L E R
Reinster alkalischer Sauerbrunn.

Seine speziiische Wiikung erstreckt sich auf Halskranklieiten, Magensiiure, Mngenkrampf, 
chronischen ltatarrh der Lufowego, c h r o n i s c h e n  Blasenkatarrh, ist das brillanłeslc Erfrischungs- 
getrank zu allen Tageszeiton. Derselbe wini bei dem in allen grósseren Stadten Yorhandenen 
uehloehten Triukwasser, in Folgo dessen cpidernische Krankheiten erzougt und erhalten werden, 
ais der reinste Sauerbrunn auf das Warmste empfohlen.

Versendung nur in Glassllasclien. Broschiiren, Preis-Courante eto. etc. gratis durch den 
Besitzcr

Heinrich Mat tom in  Carlsbad (fióhmen).

& drukarni js, Wiuiarsft we Łwwit#


